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Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscewą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco». 
wą: Administtacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigaca i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
ślm Heszeles. — W Jarosławin Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, *erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hormann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societś Mutuella de Pu 

blicite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenin  (inseraty) przyjmuje Adzuinistraeya za opłate od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każcy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu- 
bilezme po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospskta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dia zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzn.. 
dia miejs:owych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przek:zem pocztowyw, 


od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 


o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- | qarmeryi 


rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 


Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową |dów publicznych. 


przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Budżet krajowy na rok 1897, 


(Koresp. Nowej Reformy). 


Lwów, | grudnia. 

Donosiliśmy już, że Wydział krajowy na se- 
syi 24 listopada uchwalił ostatecznie prelimi- 
narz budżetu krajowego na rok 1897, który ma 
być Sejmowi przedłożony. Preliminarz ten we- 
dług poszczególnych rubryk przedstawia się, jak 
następuje: 

A) Wydatki. 


1. Koszta reprezentacyi 108.296 


M... zarządu la" « « 307.961 
“I leczenia ubogich cho- 

rych "a m ań 990.000 
IV. Koszta szczepienia 72.000 
V. Wydatki sanitarne . . . . 30.600 
VI. Zasiłki dla zakładów dobro- 

czynności . 24.824 


VII. Na cele wykształcenia i o- 


ŚWIRY . © | « 004 4 «ou ao 2,400.64] 
VIII. Utrzymanie pomników hi- 

stortydznych . ..%. . . . „ 80.120 
IX. Kwaterunkowe żandarmeryi 231.440 
X. Wydatki na komunikacye (dro- 

gi i koleje) 1,435.728 


XI. Wotacye dla zakładów kra- 
jowych (szpitale krajowe) > 
XII. Wydatki na szupaśnietwo 

XIII. Bndowy wodne i melioracye 
XIV. Umarzanie pożyczek 
XV. Na cele rolnictwa i górni- 
etwa: 
a) rolnictwo — 560.627 
b) górnictwo — 16.630 


161.215 
25.000 
581.274 
3,062.780 


TAZEMe +84. 45 = 511.204 
XVI. Na cele przemysłu . 178.819 
XVII. Rozmaite wydatki . 319.693 


Ogół wydatków . 10,562.551 
B) Dochody. 
I. Pozostałość z rachunków z lat 
niey ceh n r a a. 904.153 
Il. Odsetki od chwilowej lokacyi 5.000 


III. Dochody z dróg krajowych 235.950 
IV. Nadwyżki dochodów od za- 
kładów dotowanych . . . . . 
V. Zwroty zaliczek z lat ubie- 
girela u 0014.96.08. 0. 
VI. Zwroty pożyczek . . . . 
VII. Dochody szkoły gospodar- 


38.210 


45.225 
35.660 


stwa lasowego we Lwowie i 7.380 
VIH. Dochody szkół i folwarku 
w Dublanach . . 69.830 


IX. Dochody szkół i folwarku 
w Czernichowie . . 

X. Dochody innych 
czych post Dem .. 


Tyee 40.955 
szkół rolni- 


22.287 ļi innych drobnych. 


XI. Zwroty za sprawdzanie ra- 
chunków sptekarskich ' 

XII. Pozostałość z tunduszu za- 
pomogowego roku 1566 

XIII. Dochody z kwaterunku żan- 


2.444: 


ORTE 89.542 
XIV. Dochody ze zwrotu wydat- ) 
ków szupasowych . . . . . . 5.000 
XV. Dochody z krajowych skła- 
wy : - 22.980 
XVI. Dochody z krajowych opłat 


konsumcyjnych . . . 834.000 


XVII. Dochody rozmaite . . .  1,604.524 
XVIII. Dodatki do podatków 6,627.873 


Ogół dochodów . 10,589.118 
W porównaniu z wydatkami 10,562.551 


Pozostaje nadwyżka 26.562 
Jeżeli wyliczone powyżej wydatki zbierzemy 
w większe kategorye, otrzymamy następujący 
wynik: 
1. Reprezentacya i za- 
rząd (rubryka Ii II) 

. Oświata (rubryka 
VII i VIII). 

. Zdrowie i dobro- 
czynność (rubryka 
I1, IV, V, VIi XI 

. Sprawy ekonomiez- 
ne: (X drogi, XII 
regulacya i melio- 
racye, XV rolnictwo 
i górnictwo, XVI 
przemysł) . . . 

. Policya i wojsko- 
wość: (IX żandar- 
merya, XII szupasy 
i z rubryki XVII 
wydatek na kosza- 


złr. 
416.257 — 8: 


2,455.961 


1,278.842 


I Wezwali 426.740 — #0 
6. Długi krajowe 3,062.780 -— 29-0 
7. Różne . 149.893 — 14 

Razem . . 10,562.551 — 1000 


W porównaniu z budżetem na rok 1896 są 
wydatki wyższe o 452.503 złr. — dochody wła- 
sne wyższe o 443.112 złr. — dochód z doda- 
tków do podatków (z powodu zwiększonej wy- 
datności centa) wyższy o 35.953 złr. — ogó- 
łem dochody wyższe o 479.065 złr. 


Główne różnice między preliminarzem obec- 
nym, a budżetem na rok 1896, są następujące: 

W pierwszych dwóch rubrykach: reprezenta- 
cya i zarząd, drobne podwyższenie wydatku o 
778 złr. 

W rubryce III: koszta leczenia ubogich cho- 
rych, preliminuje Wydział krajowy o 50.000 złr. 
więcej — ponieważ wobec coraz wzrastającej 
liczby ubogich chorych, udających się do szpi- 
tali powszechnych, dotychczas preliminowane 
kwoty nie wystarczały. Koszta szczepienia i 
wydatki sanitarne (rubr. IV i V), więcej o złr. 
8.100, głównie z powodu powiększenia liczby 
okręgów sanitarnych. Zasiłki dla zakładów do- 
broczynnych (rubr. VI) o 2.400 złr. więcej, z 
powodu zasiłku na zakład dla nieuleczalnych 
Sióstr Józefitek we Lwowie. 


Na cele wykształcenia i oświaty 
(rub. VII) o 189.726 złr. więcej — z powodu 


zwiększonego niedoboru funduszu szkolnego 


krajowego o 159.664 złr., dalej wyższego o złr. 
20.613 niedoboru funduszu szkolnego emerytal- 
nego — wstawienia pierwszej raty na budowę 
szkoły polskiej w Biały 5000 złr. — pierwszej 
raty półrocznej na umorzenie części pożyczki 
na budowę teatru polskiego we Lwowie 3.500 


„| potrzeby) kwoty na spłatę reszty dawnych dłu- 


Rubryka VIII 


„utrzymanie pomników histo- 


dły niektóre jednorazowe wydatki. Rubryka IX 
„Kwaterunkowe żandarmeryi*, więcej o 18.657 
złr. — z powodu podwyższenia czynszów naj- 
mu i koszarowych i wstawienia raty na umo- 
rzenie budowy skrzydła w lwowskim gmachu» 
żandarmeryi. 

Rubryka X „wydatki na komunikacye*, wie- 
cej o 16.577 złr. — z czego wypada 7577 złr. 
większego wydatku na drogi, a 9000 złr. na 
koleje. 

Rubryka XI „dotacye dla zakładów krajo- 
wych*, więcej o 62.190 złr. Ten wzrost wyda- 
tku jest spowodowany wykończeniem budowy i 
urządzenia wewnętrznego klinik we Lwowie. 
Wydatek na szupaśnictwo (rubr. XII) wzrósł o 
2000 złr. 

Rubryka XIII „budowy wodne i melioracye* 
wzrasta o 14.140 złr. — a mianowicie: biuro 
melioracyjne, kurs dla dozorców melioracyjnych, 
zasiłek dla galicyjskiego oddziału w panstwo- 
wem biurze hydrograficznem — razem więcej o 
9:67 złr. — pierwsza rata na regulacyę 
górnego Dniestru z dopływami 20.000 
złr. — zasiłki dla lokalnych regulacyj rzek 
niespławnych więcej o 7491 złr. — i popiera- 
nie przedsiębiorstw melioracyjnych więcej o 
36.724 złr. 

W rubryce XIV „umarzanie pożyczek* wy- 
datek zmniejsza się o 268.994 złr. głó- 
wnie z powodu wstawienia mniejszej (według 


gów o 128.675 złr., dalej na pożyczkę z r. 1883 
obecnie w r. 1896 spłaconą wydatek mniejszy 
o 88.013 złr., na umorzenie pożyczki z r. 1891 
o 18.605 złr., na bonifikacye skarbowi państwa 
z tytułu podatku kuponowego od b. indemniza- 
cyi mniej o 11.687 złr. (ten wydatek kończy 
się w r. 1898), wreszcie na spłatę restantów 
b. funduszów indemnizacyjnych o 25.000 złr. 
mniej. Zaznaczamy, że na rok 1898 i następne 
rubryka ta zmniejszy się o 1'/, miliona. 

W rubryce XV „na cele rolnictwa i gór- 
nietwa* o 41.700 złr. więcej, z czego wypa- 
da na szkoły i zakłady dublańskie więcej o 
34.817 złr., na Czernichów o 4.134 złr., na bu- 
dowę i ukończenie szkoły rolniczej w Bereżni- 
cy o 22.050 złr., na Kółka rolnicze więcej o 
8.200 złr., na składy publiczne 6 5.854 złr., 
na subwencyonowanie prywatnych ogierów nò- 
wy wydatek 5.000 złr., na podręcznik górni- 
ctwa nafty i wosku ziemnego 2.720 złr. Nato- 
miast odpada wydatek na budowę szkoły w Su- 
chodole pod Krosnem 30.000 złr. i na hodowla- 
ny fundusz pożyczkowy 12.500 złr. z powodu 
wypłacenia wszystkich 4 rat na uchwalony ka- 
pitał 50.000 złr. 

Na przemysł (rubr. XVI) więcej o 15.175 
złr., z czego główne: na szkołę tkacką w Kro- 
śnie z powodu urządzenia tkalni mechanicznej 
7.000 złr., na budowę szkoły stolarskiej w Kal- 
waryi (pożyczka) 4.000 złr., na warsztat garn- 
carski w Porembie 1.000 złr. więcej i na sty- 
pendya przemysłowe więcej o 2.000 złr. 

Wreszcie w rubryce XVII „rozmaite wyda- 
tki* jest zwiększenie wydatku o 243.353 złr., 
z czego najwięcej, bo 170.300 złr., wypada na 
budowę koszar, a mianowicie 111.500 złr., na 
dalsze zasilenie funduszu pożyczkowego kosza- 
towego dla gmin i 58.800 złr. na odsetki od 
pożyczki 1'/, mil. na budowę koszar krajowych. 
Dalej należy tu wydatek 75.806 złr. na uzupeł- 
nienie dotacji kasy do okrągłego miliona. Na- 
tomiast odpadły drobne wydatki tej rubryki w 
kwocie 2.400 złr. 


Wogóle wynoszą zwiększone i nowe wydatki 


600 |rycznych*, więcej o 3300 złr., ponieważ odpa-|w różnych rubrykach i pozycyach 724.797 złr., 


zaś zmniejszenia wynoszą 272.294 złr., z czego 
wynika ogólny wydatek wyższy o 452.503 złr. 

Różnie w rubrykach dochodów wyszczegól- 
niać nie będziemy, są to bowiem zupełnie dro- 
bne cyfry, z wyjątkiem dwóch: W rubryce Ido- 
chodów „pozostałość z rachunków z lat ubie- 
głych* jest dochód wyższy o 335.941 złr., o ty- 
le bowiem zamknięcie rachunków z r. 1895 jest 
korzystniejsze od zamknięcia r. 1894, zaś w 
rubr. XVII „rozmaite dochody* jest dochód 
mniejszy o 136.416 złr., ponieważ wyczerpują 
się pozostałości czynne b. funduszów indemni- 
zacyjnych, których resztki wy! wają do fundu- 
szu krajowego. 

Między budżetem na r. 1894 a poprzednim 
zachodzi różnica co do sposobu budżetowania. 
Od przeprowadzenia konwersyi składano budże- 
ty w ten sposób, że całą zwyżkę budżetową, 
jaka pozostaje z uchwalonej w r. 1892 opera- 
cyi finansowej i z pobierania subwencyi inde- 
mnizacyjnej, wstawiano do rubryki XIV budżetu 
na spłatę dawnyeh długów i w tem sposób za- 
mykano budżet równowagą dochodów i wydat- 
ków. Na rok 1597 zwyżka ta wynosi 1,512.668 
złr. Gdy jednak w roku bieżącym ma być spła- 
cona całkowicie pożyczka z roku 1883 tak, że 
na rok 1897 pozostanie już tylko pożyczka 4% 
z r. 1891 do spłacenia, przeto nie zachodzi po- 
trzeha wstawiania całej powyższej zwyżki do 
pozycyi na spłatę dawnych długów. Wydział 
krajowy przeto wstawia na tea cel tylko kwo- 
tę, równającą się reszcie pożyczki z r. 1891 tj. 
1,410.300 złr., z pozostałej zaś reszty zamierza 
użyć 75.806 złr. na to, ażeby dotacyę kasy u- 
zupełnić do okrągłej kwoty 1 miliona złr. W 
tej kwocie bowiem Sejm uznawał zawsze doia- 
cyę kasy za potrzebną. Gdy jednak na jej u- 
tworzenie przeznaczał dwukrotnie resztki z za- 
ciąganych pożyczek, przeto dotacya ta wynosi 
tylko 924.144 złr. i ta kwota ma być w roku 
1897 w myśl dawnej intencyi Sejmu do 1 mi 
liona uzupełniona. Pozostaje jeszcze niezużyta 
zwyżka budżetowa 26.562 złr. 

Na pokrycie tak obliczonych wydatków wno 
si Wydział krajowy pobór dodatków do podat- 
ków od dotychczasowej wysokości 61 et. z ulgą 
14 et. dla W. Ks. Krakowskiego. Wydatność 
centa oblicza na 110.600 złr., tj. o 600 złr. 
wyżej, niż na rok 1896, a to na podstawie do- 
tychczas zawsze przyjętej, przeciętnej cyfry z 
ostatnich trzech lat. Ze zaś wydatność centa 
wynosiła w r. 1898 111.485 złr., w r. 1894: 
102.511 złr. (nieurodzaj!), a w r. 1895: 117.812 
złr., przeto przeciętna wynosi 110.603 złr. Wszak- 
że wnosząc z cyfry roku 1895 i z dotychczaso- 
wych wpływów roku bieżącego, zdaje się, że 
rzeczywisty wynik, będzie wyższy, jeżeli znowu 
nie spadnie na kraj jaka klęska elementarna! 


Z ruchu ludowego. 


(Zgromadzenie ludowe w Czernichowie). 

Jedno z najliczniejszych zgromadzeń ludo- 
wych odbyło się w niedzielę w Czernichowie. 
Przybyło z 26 gmin okolicznych kilkuset wło- 
ścian, którzy szczelnie zapełnili dwie obszerne 
izby i rozległą sień austeryi. Zjawiła się także 
inteligencya miejscowa: ks. Władysław Jelo 
nek, dr. Franciszek Stefeczyk, grono nau- 
czycieli szkoły rolniczej i inni. 

Zagaił obrady Wincenty Frye, gospodarz 


z Czernichowa, podnosząc w swem przemówie- 
niu, że zgromadzenia ludowe są dla włościan 
szkołą obywatelskich obowiązków i praw. Prze- 
wodniczącym wybrano Wojciecha Małochę, 
wójta z Regulice, który powołał na sekretarzy 
dra Szczepana Mikołajskiego z Krakowa 
i Piotra Wlazłę, gospodarza z Liszek, a na 
ławników ezłonków komitetu urządzającego wiec: 
dra Franciszka Stefczyka, Stanisława Maczka, 
Wincentego Fryca, Jana Mikę i Franciszka Mi- 
chnę. 

Zabrał następnie głos p. Jan Stapiński, 
sekretarz stronnictwa ludowego ze Lwowa i 
w dwugodzinnej mowie, przerywanej często 
hucznemi oklaskami, wyłuszczył zebranym pro- 
gram stronnietwa ludowego, wyjaśniając zara- 
zem różnicę między stronniciwem ludowem a 
innemi ludowemi rzekomo stronnictwami. Mow- 
ca potępił przedewszystkiem działalność partyi 
socyalnó-demokratycznej i przestrzegał włościan, 
aby nie dali posłuchu agitatorom socyalisty- 
cznym. 

Na wniesek dra Stefczyka uchwalili wszy- 
scy zgromadzeni jednogłośnie, że program stron- 
nictwa ludowego przyjmują, do stronnictwa te- 
go się przyłączają i w niem do urzeczywistnie- 
nia podanych w programie celów dążyć będą. 

Nastąpił referat dr. Stefczyka o stosunku 
stronnietwa ludowego do innych stronnietw i do 
Kościoła. Referent, znany ze swej swady i dłu- 
goletniej pracy dla ludu, osobliwie w zarządzie 
Kółek rolniczych, poruszył w swem przemówie- 
niu wiele ważnych spraw i wiele pięknych my- 
šli wypowiedział. Stwierdził tedy, że cel stron- 
nictwa ludowego jest dobry i piękny, a program 
stronnictwa przyjąć musi każdy uczciwy i świa- 
tły obywatel. Rozchodzi się jednak o drogi i 
sposoby, któremi stronnictwo chce do celu zmie- 
rzać, a pod tym względem zaleca ostrożność i 
baczność, aby nie zbłąkać się na manowce. Dr. 
Stefczyk od lat dawnych rozważając gruntownie 
t. zw. sprawę ludową, sam będąc synem wło- 
ścianina i całem sercem kochając lud, przyszedł 
do przekonania, że stronnictwo ludowe może po- 
dźwignąć lud wieśniaczy, lecz powinno do pro- 
gramu przyjąć pewne przewodnie taktyczne za- 
sady, które referent zgodnie z komitetem urzą- 
dzającym zebranie w rezolucyach do uchwały 
zgromadzeniu przedłoży. 

Po Kościuszce, którego wizerunek zdobi pro- 
gram rzeszowski, spadł na wszystkich obywateli 
obowiązek krzewienia idei  Kościuszkowskiej, 
zbliżenia się do ludu i podźwignięcia go. Lecz 
szlachta rządząca w kraju, „czyli Stańczycy*, 
zaniedbali tego obowiązku, siebie tylko za na- 
ród uważali, siebie tylko mieli na oku, nie dba- 
jąc o lud. Przez to popełnili wielki błąd, wiek- 
szy niż błędy i wady, które innym sami wyty- 
kają. Źdżbło widząc w oku bliźniego, tramu ze 
swego oka nie usunęli. Stąd ludowe strommietwo 
słusznie przeciw nim wystąpiło i- słusznie lud 
sam chce radzić o sobie. 

Pomimo tò jednak, że polityka Stańczyków 
była i jest złą a dla narodu szkodliwą, potężni 
są oni jeszcze, gdyż mają władzę, karnc azere- 
gi, wodzów mądrych, przewodników doświad- 
czonych i środki pieniężne. Liezyć się z nimi 
trzeba; aby nie skorzystali z naszych błędów i 
nie utrudniali nam zwycięstwa, powinniśmy błę- 
dów się wystrzegać i chętnie słuchać, gdy nam 
błędy wytykają życzliwe osoby. 

Najważniejszym zaś błędem jest ten, że lud 
polski, zerwawszy się do walki o swe słuszne 
prawa, rozdzielił się na trzy różne stronnictwa: 
Związek chłopski, stronnictwo ludowe i Stoja- 
łowszczyznę. Do tego samego celu zmierzają, 
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Deklamator. 


Szkic z życia studenckiego. 
2 (Ciag dalszy). 
Grono przyjaciół pospieszyło do Dygeia „za 
kulisy“ do sąsiedniej izby szkolnej, aby mu 
winszować zdobytego sukcesu. Na ich czele stał 
Ziutek, uczeń celujący, krewny dramaturga. 

— Wiwat Dygcio! — wołał on z zapałem 
biegnąc ku Karmelicie oddzierającemu właśnie 
resztki brody, — popisałeś się, niech cię djabli; 
sam dyrektor takie walił brawa, że mu chyba 
ręce popvchły, a „buldog“ (tak nazywano gospo- 
darza klasy) laską tłukł w podłogę, kiedyśmy 
cię wywoływali. 

— Fulolę zlobileś kolega — mówił młody 
hrabiczyk Czorsztyn, skutkiem niezgody z alfa- 
betem niemogący wyraźnie powiedzieć nawet 
swojego historycznego nazwiska. 

Powinszowania, objawy zachwytu i uściśnie- 
nia rąk w ciasnem pomieszczeniu trwały aż do 
zupełnego przebrania się i umycia Dygcia, któ- 
ry był tak ynużonym, iż nie odpowiadał wcale 
na wszelkie uwagi i spostrzeżenia, chociaż co 
do oklasków dyrcktorskich miał pewność, iż 
Ziutek zafarbował rzecz, bo sam widział dyre- 
ktora z rękami założonemi po napoleońsku, 
przypatrującego się obojętnie nie scenie, lecz 
ogółowi rozentuzyazmowanych słuchaczy. 

Koledzy rozporządzający gotówką poszli wspól- 
nie na kolacyę, inni odrazu do domów. Dygcio 
odprowadzony został do mieszkania grubo po 
północy i tu przed bramą uczyniono mu ostatnią 
owacyę. odśpiewaniem na jego cześć chórem: 
„Niech żyje nam“ i solo „Mnohaja lita!“ 

Nazajutrz w miejscowych dziennikach poja- 
wily się sprawozdania z Miekiewiczowskiego 


wieczorku urządzonego przez młodzież gimna- 
zyalną. Po szablonowych frazesach ku zaznacze- 
niu, iż młodzież nasza żywi zawsze gorącą cześć 
dla wieszcza Adama, następowały wymieniania 
wszystkich niemal punktów obfitego programu 
ukraszone pochlebnemi dla wykonaweów epite- 
tami. O koronie wieczoru, drugim akcie’ „Kon- 
federatów* jeden ze sprawozdawców pisal: 
„ z trudnego tego zadania amatorowie wywią- 
zali się, jak prawdziwi artyści. Niepospolity ta- 
lent „zdradzał* uczeń D. D. grający Ojea 
Marka, on też zbierał zasłużenie najhuczniejsze 
oklaski“. — Inny bezimienny krytyk, gorętsze- 
go widocznie temperamentu, napisał: „w ca- 
łej pełni artystyeznemi były wrażenia odnie 
sione z gry Ojca Marka. Młody wykonawca tej 
roli miał chwile, w których przeszedł sa- 
mego siebie, t» też oklaskom i wywoływa- 
uiom nie było końca”. 

Publiczna ta aprobata talentu Dygcia znala- 
zła odgłos we wszystkich trzech gimnażyach, a 
nawet w szkołach realnej i przemysłowej. Nu- 
mery dzienników odezytywane były w klasach 
wyższych podczas pauz, następnie w domu, 
gdyż każdy, kto należał do gimnazyum, urzą- 
dzającego wieczorek, był na nim, znał Dygcia, 
lub należał do znajomych jego znajomych, uwa- 
żał za obowiązek poinformować swoją rodzinę i 
bliskich o wielkim, uznanym już przez krytykę 
dramatycznym talencie, który niebawem zasię- 
dzie do matury. 

Pierwszy tragik miejscowego teatru, w opinii 
studenckiej, zeszedł na marne zero. Odtąd prze- 
stali go oklaskiwać i wywoływać, a na tym 
nieprzewidywanym zwrocie najlepiej wyszli o- 
baj komicy, naiwna, a nawet sędziwa wiekiem 
bohaterka. 

Dla Dygcia nietylko koleżeńskie mieszkania, 


lecz i domy rodziców i krewnych jego kolegów 
otwarły się szeroko. Był on upragnionym go- 
ściem; umyślnie go sprowadzano, aby słyszeć 
jego deklamacyę, podziwiać nietylko zapał, z 
jakim wygłaszał wzniosłe myśli poetów, lecz i 
kolosalną pamięć w wypowiadaniu tysięcy wier- 
szy jednym zachodem, bez podpowiadań i za- 
glądania do książki. — Podczas feryj Bożego 
Narodzenia Dygcio był prawdziwie rozrywaBym; 
bez wyjątku codziennie deklamować musiał 
gdzieindziej, przepowiadać sobie wybrane na 
popis ustępy, douczać się nowych, aby urozmai- 
cać program, słowem zadawał sobie wiele trudu 
i wszystek czas swój poświęcał na utrwalenie 
i spotęgowanie zdobytej jaż opinii niezrównane- 
go deklamatora. 


Ziutek wprowadził go do domu wuja-drama- 
turga. Tu pierwszy raz, proszony o deklamacyę, 
wygłosił Dygcio „Czarny szal* Ujejskiego z ta- 
kim patosem, iż gdy wołał: „hej, wina!*, prze- 
bywająca na drugiej stronie mieszkania, nieco 
głucha kucharka, u autora gospodarza, wpadła 
do salonu z butelką w rękach, przeświadczona, 
że ktoś zasłabł nagle. 


Po tym epizodzie Dygcio skończył poemat, a 
krople potu, spływające z czoła, dowodziły, 
wymowniej od słów, jak głębokiem było jego 
przejmowanie się. 

Wuj-dramaturg dziękował mu  uściśnieniem 
ręki i widocznem było jego zadowolenie, gdy 
oczyma wodził po rozpromienionych twarzach 
pań, przyjaciołek jego Żony, natarczywie doma- 
gających się, aby im Dygcio jeszcze coś powie- 
dział. Sama wujenka pragnęła tylko „Czatów* 
Mickiewicza, więc Dygcio nauczył się i tego 
utworu. — Męczyła go czasem, żądając tej de- 
klamacyi trzy lub cztery razy na jeden wie-. 


ezór, — lecz prosiła tak uprzejmie, że nie mógł 
odmówić. 

Szczególnie zakończenie w słowach: „Kozak 
odwiódł, wycelił — nie czekając, wystrzelił“, — 
mówił Dygcio z pauzami, przynajmniej ćwierć- 
minutową przerwą rozdzielającemi każdy wyraz, 
a w wierszu ostatnim: „I ugodził w sam łeb 
wojewody“, — na wyraz łeb kładł taki akcent, 
jak gdyby wraz z wypowiedzeniem zakończe- 
nia, słuchacz ujrzeć miał rostrzaskaną hukiem 
wystrzału głowę zazdrosnego męża. Efekt to 
był imponujący siłą młodych piersi deklamato- 
ra, to też wujenka i jej goście, różnego wieku 
panie zachwyt swój wyrażały nietylko oklaska- 
mi, lecz i wykrzyknikami: wspaniale! prześli- 
cznie! przecudnie! — W poufnych rozmowach 
po takim wieczorku te panie ubolewały, że 
Dygcio zbyt jest drobnym, że wąsów jeszcze 
mu przyroda nie zasiała, że ma wyraz twarzy 
rozgrymaszonej dziewczynki, lecz wujenka bra- 


|ła omawianego w obronę zapewnieniem, iż ro- 


śnie on i potężnieje w oczach, gdy z przeję- 
ciem wygłasza wzniosłe myśli poetów, że ma 
talent fenomenalny, jak na swój młodeciany 
wiek, że namówi męża, aby w nowym swoim 
dramacie przygotował dla Dvgcia popisową ro- 
lę, ho niezawodnie zostanie on artystą drama- 
tycznym i będzie chlubą sztuki polskiej, byleby 
się tyłko załatwił z ukończeniem gimnazyum. 

W niczem nie myliła się dobrze poinformo- 
wana wujenka. Gdyby to zależało wyłącznie 
od Dygcia, nie zadawałby on sobie trudu przy- 
gotowaniami do matury, bo i tak brakło mu 
czasu na uczenie się poezyj, pomimo iż pamięć 
miał niepospolitą. Niejedna książka, bez której 
trudno sobie było przypomnieć to, o co przy 
maturze pytać gotowi, z półki Dygcia powędro- 
wała do żydów, a pieniądze za nią poszły do 


kasy teatru za bilety na parter, gdyż pomimo 
pamięci o maturze, nie godziło się opuszczać 
widowisk, które uważał za niezbędne studya 
dla przyszłego swojego zawodu. Talentu, jakim 
go los obdarzył, uznanego przez przychylnych 
i zawistnych, zaniedbywać nie mógł. Postano- 
wił więc stanowczo poświęcić się sztuce drama- 
tycznej, zostać artystą. 

Podczas ostatnich wakacyj przepędzonych na 
wsi u matki, która zarządzała gospodarstwem 
kobiecem w niewielkiej wiosce rodziny szkolne- 
go kolegi swojego męża, Dygcio bywał pytany, 
jaki zawód obrać zamierza po ukończeniu szkół. 
Zrozumiał, iż matka rada byłaby zarówno, gdy- 
by cheia? zostać księdzem, lekarzem, sędzią, 
lub adwokatem, — nie radziła tylko, aby wy- 
bierał zawód nauczyciela, jak jego ojciec, który 
w stosunkowo młodym zmarł wieku, przy zgo- 
nie jeszcze zapewniając, iż w Galicyi do bar- 
dzo licznych sposobów skazywania ludzi na po- 
wolne konanie z głodu i śmierć z wysiłków 
pracy, należy stale od początku ery autonomi- 
cznej, stanowisko nauczyciela ludowego na wsi. 
Tylko do tego społecznego posterunku matka 
jego miała wstręt, na wszystkie inne się zga- 
dzała i nie brałaby mu za złe, gdyby cheiał 
zostać rzemieślnikiem, urzędnikiem jakimkol- 
wiek, kupcem, lub malarzem, bo w tych wła- 
śnie czasach sam cesarz austryacki był z wizy- 
tą u Matejki w Krakowie, wszyscy zatem ma- 
larze odrazu w opinii średnio inteligentnych ro- 
daków na wsiach, spokojny wiodących Żywot, 
wzrośli niepomiernie i uznani zostali prawie za 
równych tym książętom i hrabiom, którzy także 
zaszczyceni byli dostojną wizytą. 

(C. d. n.) 
Antoni Klecekowski. 
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lecz razem nie idą, a nieraz błądzą po ubo- 
cząch. Jest to jakby wóz ciągnięty przez trzy 
pary koni. Pierwszy zaprząg: to są zwolennicy 
ks. Stojałowskiego, którzy zaczynają gwałtow- 
nie wóz ku przepaści ciągnąć. Należy tę parę 
koni znarowionych odczepić, bo inaczej wóz 
wraz z tymi, których wiezie, nie dojdzie do po- 
żądanego celu. Z ks. Stojałowskim iść 
nie możemy, gdyż jest on potępionym przez 
kościół, a kościoła słuchać należy, bo najbez- 
pieczniejszym gościńcem, wiodącym do szczęścia 
ludu i do wiecznego zbawienia. jest wiara i 
nauka kościoła. 

W tem miejscu mowę referenta przerwali%gro- 
madzeni głośnemi protestami i wyra- 
zami oburzenia. Znaczna część wiecowni- 
ków, przyjaciół ks. tojałowskiego, rzuciła 
się tłumnie do wyjścia, krzycząc: 
„Hańba mowcy! Nie wolno uchybiać ks. Stoja- 
łowskiemu! Po co słuchać takiej głupiej mowy i 
t. p. Przewodniczący Małocha, Stapiński i inni 
z trudem wielkim uspokoili wzburzenie, wzywa- 
jąc obecnych, aby cierpliwie wysłuchali do koń- 
ca p. dra Stefczyka, a potem każdy będzie mógł 
zabrać głos i swoje zdanie odmienne wypowie- 
dzieć. Ale wszelkie dalsze usiłowania mowcy, 
aby napowrót podjąć wątek sprawy i o ks. Sto- 
jałowskim dalej mówić, były daremne. Lud 
nie chciał siuchać, szemrząc głośno i na- 
rzekając, a reterent musiał ograniczyć się na 
odczytaniu rezolucyj. Zdołał jednak przedstawić 
zebranym zasady socyalistów jako dla ludu szko- 
dliwe. 

Rezolucye, przedłożone przez dra Stefczyka, 
dosłownie brzmią: 

1. Zgromadzeni uznają, że obecne rozbicie 
ruchu ludowego na kilka stronnictw, odrębnie 
działających, wyrządza słusznej sprawie ludo 
wej wielkie szkody i w wysokim stopniu utru- 
dnia jej zwycięstwo. Dlatego należy usilnie dą- 
żyć do tego, aby całe włościaństwo i wszyscy 
prawdziwi przyjaciele ludu skupili się około 
wspólnego programu jednolitego stronnictwa lu- 
dowego i zgodnie postępowali, zaniechawszy te- 
go, co dziś lud dzieli, a pracując nad usunię- 
ciem tego, co go boli. 

2. Zgromadzeni uważają za potrzebne oświad 
czyć, że we wszystkich swych zabiegach, mają- 
cych na celu wywalczenie ludowi należnego mu 
stanowiska i poprawienia jego doli, cheą pozo- 
stać zawsze na gruncie wiary i nauki Kościoła 
katolickiego. Dlatego jesteśmy przeciwni takim 
praktykom, które osłabiają wpływ i powagę 
biskupów i duszpasterzy, jako przewodników ludu 
w rzeczach wiary i meralności. Zresztą zaś we 
wszystkich innych sprawach zastrzegamy sobie 
- zupełną swobodę i niezależność sądu i działa- 
nia zarówno wobec władz świeckich jak i du- 
chownych. Pragniemy jednak jak najgoręcej wi- 
dzieć duchowieństwo złączone z nami w dąże- 
niu do zapewnienia ludowi lepszej doli i nale- 
żnego mu stanowiska politycznego. 

3. Zgromadzeni oświadęzają się przeciw 
popieraniu stronnictwa socyalnych 
demokratów i przeciw wszelkiej z 
nimi łączności, albowiem cele i sposób po- 
stępowania tego stronnictwa stanowczo zagra- 
żają i sprzeciwiają się najważniejszym intere- 
som ludu, tak materyalnym, jak i duchownym. 

Rozwinęła się dyskusya nad rezolucyami, w 
której zabierali głos: Jan Stapiński, Piotr Wla- 
zło, Wojciech Małocha i inni. Wynikiem dysku- 
syi było uchwalenie powyższych rezolucyj z opu- 
szczeniem drugiego ustępu 2? rezolucyi. Mowcy 
bowiem i wszyscy zgromadzeni, z wyjątkiem re- 
ferenta i paru innych uczestników, uznali, że 
duchowieństwo nie może i nie powinno przyłą- 
czać się do żadnej partyi połitycznej, bo przez 
to traci powagę izaufanie u partyj przeciwnych; 
owszem duchowieńsiwo powiuno zdała się trzy- 
mać od wszelkich walk partyjnych. Jeśli zaś 
księża czy biskupi wstępują w szeregi walczą- 
cego stronnictwa, wtedy uważani być muszą jak 
inni obywatele, a zatem powagą szaty kościel- 
nej nie mogą zasłonić się przed pociskami kry- 
tyki, nieraz zjadliwej i namiętnej; czyny ich 
polityczne muszą być oceniane ze stanowiska 
jedynie obywatelskiego, a nie ze stanowiska 
duszpasterstwa. Z tych względów nstęp odno- 
śny opuszczono. 

Urozmaicił zebranie gosp. Razowski, zna- 
ny w powieeie poeta-wieśniak , który miał wy. 
kład na ulubiony swój temat o konstytucyi i 
prawach włościańskich. i 

Kilkudziesięciu włościan zaopatrzyło się w 
drukowany program stronnictwa ludowego; roz 
chwycono chciwie kilkadziesiąt egzemplarzy oka- 
zowych Przyjacielu Ludu i wybrano na zjazd 
ogólny stronnictwa delegatem Piotra Wlazłę 
z Liszek. Dr. Mikolajski wyjaśnił, że do orga- 
nizacyi stronnictwa ludowego może należeć tyl- 
ko ten, kto do żadnej innej organizacyi nie na- 
leży, a p. dr. Stefczyk wezwał p. Piotra Wla- 
złę, aby wyrażnie oświadczył, że ze socyalista- 
mi nie ma nic wspólnego i że zasad socyalisty- 
cznych nie podziela. Uczynił to wyznanie wia- 
ry p. Piotr Wlazło, uroczyście zapewniając, że 
socyalistą nie jest i owszem wrogiem jest socyali- 
stów. Nadto złożył w tej sprawie na piśmie 
„oświadczenie, które umieścić ma w dzienni- 
kach. 

Pod koniec wiecu zjawił się Żandarm, który 
powołując się na jakieś rozporządzenia staro- 
stwa, pouczył zebranych, że tylko wtedy jest 
zgromadzenie poufne, jeśli drzwi lokalu są stale 
zamknięte, to jest, jeśli nikt ich podczas narad 
nie otwiera i nie wychodzi niemi, ani nie wcho- 
dzi. Gdy wytłómaczono p. żandarmoygi, że tak 
niepodobna pojmować „zamkniętego lokalu“, 
gdyż dla przeróżnych potrzeb ten lub ów w cią- 
gu obrad wydalać się musi, a jeśli posiada za- 
proszenie może powtórnie wejść do lokalu obrad, 
zarzucał w dalszym ciągu, że tłumy ludn stoją 
przed austeryą i do okien się cisną. Ławnik 
Wincenty Fryc oznajmił, że to nie obchodzi 
przewodnictwa wiecu, które tylko za zachowa- 
nie ustawy w obrębie lokalu odpowiada. Po- 
zwolił sobie jeszcze p. żandarm powątpiewać, czy 
wszyscy tak licznie zebrani są znani osobiście za- 
praszającym (313 było zaproszonych), lecz prze- 
prowadziwszy egzamin w tym kierunku i nie 
mając nie więcej do zarzucenia, nie przeszka- 
dzał dalszym obradom. 


ZOE OE POD 


0 mowę polską. 


Współpracownik Nowoje Wremia, znany pod 
pseudonimen „Old Gentleman“, a drukujący o- 
becnie w tym dzienniku szereg artykułów o 
stosunkach polsko-rosyjskich pod 
wspólnym tytułem „Wrażenia polskie*, zastana- 
wia się w ostatnim swym artykule nad kwestyą 
prześladowania języka polskiego w Królestwie 
Polskiem, a w szczególności w Warszawie. 

Publicysta rosyjski nie zgłębia tej kwestyi 
z prawno politycznego punktu widzenia, nie 
chodzi mu o ukazy i rozporządzenia administra- 


cyjne, lecz zaznacza tylko ulotne wrażenia, ja- 
kich doznał podczas kilkakrotnego pobytu w 


Warszawie. 
„Polacy — pisze publicysta rosyjski — wie 


cznie się skarżą na ucisk pod względem tłumie- 
nia ich mowy narodowej. Kiedy pierwszy raz 
przejeżdżałem przez Warszawę, było mi bardzo 


trudno porozumieć się: nigdzie, ani w sklepach, 
ani na dworcu kolejowym — prawie nikt nie 
mówił i nie chciał mówić po rosyjsku. Potem, 
po pięciu latach, byłem znowu w Warszawie i 
zdziwiony byłem szybkiemi postępami, jakie 
mowa rosyjska zrobiła w Warszawie; bez przę 
sady mogę powiedzieć, że słyszało się ją na 
Nowym Swiecie, na Marszałkowskiej, w cukier- 
niach i restauracyach nawet. 

„Teraz znowu słychać tylko przeważnie mowę 
polską. Przez całą dobę pobytu w Warszawie 


nie zdarzyło mi się powiedzieć ani słowa po 


rosyjsku. Właściciel hotelu Francuz, a jednak 


mówi po polsku, jeżeli tylko zauważy, że jego 
klient rozumie po polsku, chociaż po wymowie 


mojej poznaje, że ma do czynienia z liosyapi- 
nem. Służba w sklepach, ceukierniach i restau- 
racyach wszędzie czyni to samo. W wagonie — 
konduktor, dzielny i uprzejmy, także przemówił 
po polsku, i zdawało się, że się wcale nie boi 
kary, jaka mogłaby go za to spotkać. 

„Wspomnę tu przy sposobności, że kiedy jeż- 
dziłem na wystawę do Lwowa, na przestrzeni 
całej linii Wiedeń-Kraków-Lwów-Podwołoczyska 
nie słyszałem od służby kolejowej ani jednego 
słowa polskiego i nie widziałem pośród funk- 
cyonaryuszów kolejowych ani jednej polskiej 
twarzy. To samo i teraz: polski język panuje 
tyiko w Oświęcimie i Trzebini; pierwej wszędzie 
mówiono tylko po niemiecku... Tymczasem w 
Galicyi Polacy Są panami sytuacyi, i naturalnie 
gdyby mogli, zmusiliby zarząd kolei północnej 
naprzykład, trzymać polską służbę w tych oko- 
licach, gdzie linie przebiegają przez polskie zie- 
mie. W Rosyi zaś, gdzie mowa polska jest nie- 
jako kontrabandą, słyszy się ją wszędzie od 
Granicy aż do Brześcia. A więc w praktyce nie 
tak bardzo jest uciskaną, jak utrzymują War- 
szawiacy. Pewien fanatyk idei polskiej opowia- 
dał mi ze zgrozą i oburzeniem to samo, co fa- 
natycy rusyfikacyi opowiadają z radością, że 
uczniowie polscy, trzykrotnie schwyceni na go- 
rącym uczynku, że rozmawiają po polsku, wy- 
dalaui są z gimnazyów. Chyba to bajka. Wezo- 
raj, przechodząc przez Krakowskie Przedmieście, 
w tłumie uczniów, powracających do domn, 
słyszałem wyłącznie tylko rozmowę polską i 
pojawiające się od czasu do czasu mundury rzą- 
dowe wcale nie wzbudzały obawy chłopców, 
którzy rozmawiali dalej po polsku z całą swo 
bodą. Pod grozą takiej kary, jak wydalenie 
ze szkół, zachowują się tak śmiało i odważnie 
już w dzieciństwie. 

„Kiedy dwie narodowości prowadzą ze sobą 
walkę polityczną, to wyrabia się takie rozdra- 
Żnienie nerwowe, że najmniejsze drobnostki, 
skutkiem podnieconej wrażliwości dwu nieprzy- 
jaznych sobie społeczeństw, nabierają znaczenia 
i drażnią uczucia narodowe. Jak wiadomo, w 
Warszawie i w całem Królestwie Polskiem 
szyldy sklepowe mają być w dwóch językach: 
rosyjskim i polskim. Rozporządzenie słuszne i 
sprawiedliwe, nawet pomimo politycznych pobu- 
dek, jakie je wywołały: w Warszawie mieszka 
około półtora tysiąca Rosyan, którzy nie obo- 
wiązani są znać język polski. Rozporządzenie 
stosuje się zarówno do rosyjskich sklepów. Wi- 
działem na sklepach Popowa, Klimuszyna, Isto- 
wina i innych szyldy w obu językach. Polakom 
oczywiście rozporządzenie to nie podoba się; 
ale cóż robić?... dura lex, sed lex, więc też sto- 
sują się do niego. Ale gdzie prawo, tam i bez- 
prawie. — Bywają też przy zastosowaniu tego 
przepisu niemiłe kolizye, w których, mniemam, 
bynajmniej nie zawsze Polacy są winni. 

— Jeżeli szyldy mają być w dwóch języ- 
kach — mówił do mnie ze swadą pewien Po- 
lak, dobry mój znajomy jeszcze.z Moskwy, — 
to dlaczegóż rosyjskie księgarnie, naprzykład 
Flegontowa, mają tylko rosyjskie szyldy? 

— Przecież Polacy nie czytują książek ro- 
syjskich; na cóż im polski szyld na rosyjskiej 
księgarni? 

— Ależ, panie, mamy tu sześć gimnazyów, 
w których używane są tylko rosyjskie podręcz- 
niki; nawet podręczniki języka polskiego pisane 
są pe rosyjsku. Mogłyby więc księgarnie rosyj- 
skie, sprzedająee te podręczniki, wywieszać 
szyldy polskie dla matek i ojców tych dzieci, 
kształcących się w gimnazyach rosyjskich. — 
Zwłaszcza, że nawet instytucye rządowe zacho- 
wują ten przepis. A dalej, sklepy niemieckie 
wywieszają szyldy tylko po niemiecku i ani 
myślą o szyldach rosyjskich... Przyznaj pan, czy 
to nie przykro: ci szwabi, obcy przybysze, wro- 
gowie Rosyan, korzystają z przywileju, nie 
przysługującego nam we własnym kraju. Jeżeli 
ja wywieszę ogłoszenie po polsku, płacę karę; 
a Niemiec może wywiesić ogłoszenie niemieckie 
i kary nie płaci. Czy to sprawiedliwość? 

„Są to drobnostki, to prawda; ale z takich 
drobnostek powstają nieraz nader drażliwe i 
niemiłe, zarówno dla Rosyi, jak i dla Polski, 
kwestye o prześladowanie języka polskiego, a 
wraz z językiem i narodowości polskiej“. 

Na tem kończy „Old Gentleman* trzeci swój 
artykuł w szeregu korespondencyj, jak się zda- 
je, jeszcze nie wyczerpanym. 


2< „WDR zn -~ 


Z Rady państwa. 


(Czesne). 


Uzupełniamy telegramy o wczorajszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej obszerniejszem streszcze- 


NOWA REFORMA. 


niem mowy p. Piętaka, który przyznaje, że 
rozkwit austryackich uniwersytetów datuje się 
od zaprowadzenia czesnego. Jaki wpływ nau ten 


rozwój wywarło czesne, nie podobna oznaczyć. 
Uniwersytety zawdzięczają swój rozkwit wolno- 
ści nauczania, która pobudziła do badań. Wol- 
ność nauczania zależy jednak od ważniejszych 
czynników, niż czesne. W każdym razie okres 
czesnego był okresem rozwoju i nie można cze- 
snemu odmówić pewnego dodatniego wpływu, 
który polegał w zachęcie do pracy. Jeżeli mi- 
nister sądzi, że na wydziale prawniczym nie ma 
wolności uczenia się, to należy przystąpić do 
reformy, ale nie przez upaństwowienie czesnego, 
lecz przez ograniczenie liczby przedmiotów obo- 


wiązkowych i przez zupełne zniesienie czesne- 
go, które profesorowie powitaliby z radością. 
Czesne ma także strony ujemne, a przedewszy- 


stkiem dążenie do rozwlekania przedmiotu , da 
lej pewną zawisłość od uczniów, a wreszcie 
nierówność materyalnego stanowiska profesorów. 
Na pytanie, czy dobre albo czy złe strony cze- 
snego przeważają, daje odpowiedź obecny roz- 
kwit uniwersytetów. Jakie skutki pociągnie za 
sobą upaństwowienie czesnego, tego odgadnąć 
nie można. Mowca obawia się, że złe skutki 
będą większe od dobrych. W miejsce rozwleka- 
nia przedmiotu może wejść zbyteczne skracanie, 
oczywiście nie w innej tendencyi, jak aby zy- 
skać czas dla naukowych badań. Natomiast in 
stytucya prywatnych docentów rozwinęłaby się 
prawdopodobnie. Zwrócić należy również uwagę 
na to, że rząd będzie miał interes w wysokości 
dochodu z czesnego i mógłby je podnieść lub 
wprowadzić wysoką taksę szkolną. Nauka sta- 
łaby się wówczas przywilejem możnych. Nie 
rozstrzygnięto kwestyi uwolnień i nie wiadomo, 
czy udzielałoby ich kolegium profesorskie, czy 
też władze administracyjne. Najgorszem byłoby, 
gdyby władze rządowe wysyłały komisarzy na 


posiedzenia profesorskie. Równość płac mogłaby 


rząd naprowadzić na myśl zrównania pracy. 
Godnem uznania jest zrównanie uniwersytetów, 
à nie ma najmniejszej podstawy twierdzenie, że 


dzieje się to kosztem wiedeńskiego uniwersyte- 


tu. W końcu prof. Piętak przemawia za pod- 
wyższeniem płacy profesorom szkoły weterynar 


skiej i szkoły kucia koni i przedkłada wnio- 
sek zaliczający tych profesorów do 6 rangi. 


„ Na wniosek p. Povsze zamknięto dyskusyę 
I generalnymi mowcami wybrano pp. Stissa i 
Kaizla. P. Stiss zgadza się z wywodami p. 
Piętaka i w długiej, na efekt obliczonej mowie, 
omawia stosunki uniwersyteckie, nie przytacza 
jednak ani jednego argumentu przeciw zamie- 
rzonej reformie. Na uwagę zasługuje ustęp mo 
wy, w którym p. Süss porównywał frekwencyę 
na wydziale prawniczym. Według dat przez 
niego przytoczonych przed 1'/, rokiem na wy- 
dział prawniczy uczęszczało w niemieckim uni- 
wersytecie praskim 481, w czeskim uniweisy- 
tecie w Pradze 1300, w Graeu 502, we Lwo- 
wie 824, w Insbruku 215, a w Krakowie 597 
uczniów. Słowianie na wydziałach prawniczych 
umieją wszyscy po niemiecku. Natomiast nie- 
miecey uczniowie nie umieją zazwyczaj drugie- 
go języka. Mowca przestrzega zatem Niemców 
przed niebezpieczeństwem, że wszystkie urzędy 
wymagające znajomości prawa zajmą Słowianie 
i chwali uchwałę sejmu morawskiego o nauce 
obu języków w wyższych gimnazyach. P. Stiss 
przytacza cały szereg różnych dzieł dramaty- 
cznych, których przedstawienia w Austryi za- 
bronieno, albo je znacznie okrojono, i na podsta- 
wie tego materyału stwierdza, że wieje duch 
reakcyi. Ciekawy fakt zawiera w koń- 
cu jego mowa, manuskrypt dzieła 
Kopernika De orbium celestium revolutionibus 
znajdujący się w posiadaniu rodzi- 
ny Nostic, oszacowano w r. 1832 przy 
inwentacyi majątku na 30 ct. 

Generalny mowca pro Kaizl polemizuje z p. 
Süssem, który przed dwoma laty był za znie- 
sieniem czesnego. Projekt rządowy zawiera dą- 
żność zrównania dochodów profesorskich. Au- 
stryaekie czesne jest przestarzałą instytucyą, 
wymyśloną z powodu braku funduszów państwo- 
wych. Mimo czesnego wielu profesorów przyj- 
mowało katedry za granicą. Niezawisłość profe- 
sorów nie pozostaje również w żadnyra związku 
z czesnem. Błędem jest reformę sądzić ze sta, 
nowiska narodowego. Mowca wyraża nadzieję- 
że Izba uchwali ustawę. 

Po przemówieniu sprawozdawcy Milewskie- 
go Izba uchwaliła znaczną większością głosów 
przejście do dyskusyi szczegółowej. 

Na tem przerwano obrady. 

P. Pacak wnosi rezolucyę o unormowaniu 
depozytów. 

P. Doetz interpeluje ministra sprawiedliwo- 
ści w sprawie zakończenia likwidacyi galicyj- 
skiego Banku włościańskiego. 


p 


Przegląd polityczny. 


Kraków, | grudnia. 

Przedwczorajsze wybory w Bułgaryi przynio- 
sły rządowi świetne zwycięstwo, mimo połącze- 
nia się wszystkich stonnietw opozycyjnych. Pre- 
zydent ministrów Stoiłow został równocze- 
śnie w dwóch okręgach wybrany, w Sofii i Fi- 
lipopolu, z niebywałą w Sofii większością. Re- 
szta ministrów także utrzymała się przy dotych- 
czasowych mandatach poselskich. 

Zwycięstwo rządu nie jest niespodziane; 
przewidywał je każdy, kto wie, że na Bałka- 
nie rzadko tylko wybory wypadają nie po my- 
sli każdorazowego rządu. Tym razem rząd u- 
ciec się jednak musiał do większych wysiłków, 
opozycya bowiem pod przewodnictwem Can- 
kowa, Grekowa, Radosławowa i Ka- 
rawełowa zacięty stawiła opór. Musiano skon- 
sygnować zastępy policyi i wojska, musiano so- 
bie za każdą cenę zapewnić zwycięstwo, tem 
bardziej, że opozycyi chodziło tym razem o wy- 
wołanie niepokojów, aby udowodnić, że wybo- 
ry zostały przeprowadzone pod presyą. 

W Sofii był udział wyborców olbrzymi. Stron- 
nietwo rządowe pojawiło się w komplecie, a 
także liczni wyborcy z gmin wiejskich wzięli 
udział w wyborach. Akt wyborczy rozpoczął 
się w największym spokoju, i tylko raz został 
zakłócony demonstracyą przed pałacem na pla- 
cu Aleksandryjskim. Tłum, złożony po najwię- 


Kraków, 2 grudnia 1896 


kszej części z niewyborców i studentów, rozwi- 
nął tutaj namiętną agitacyę za Cankowem, któ- 
remu, w chwili, gdy w sali głos swój oddawał, 
kilka nieprzyjemnych rzucono przezwisk. Zan- 
darmi rozprószyli jednak wkrótce ekscedentów, 
przyczem raniono komisarza policyi i dwóch 
żandarmów. 

W wielu miejscowościach miały 1ównież miej- 
sce niepokoje, które natychmiast słumiono. Tyl- 
ko w Carobrodzie, miejscowości, w której kan- 
dydował Cankow, padło wśród rozru- 
chów kilku ludzi. 

Na całą sprawę wyborów rzuca pewne świa- 
tło dymisya Petrowa. Równoczesne mia- 
nowanie Petrowa pierwszym generał - majorem 
armii bułgarskiej (w rezerwie) uważać należy 
za chęć uczynienia nieszkodliwym człowieka, 
który się stał niemożliwym w stosunkach oso- 
bistych z księciem, podezas gdy cała 
armia uwielbia Petrowa, jako człowieka, który 
nie pozwolił na wcielenie do niej dawnych 
zdrajców stanu. Ta dymisya Petrowa jest więc 
nową ofiarą, spaloną przez księcia Ferdynanda 
na oltarzu carosławia. 


Z Paryża. 

Rosyjska Agencya telegraficzna potwierdza do- 
niesienia niektórych dzienników francuskich, że 
prezydent Faure ma w połowie kwietnia 
przyszłego roku przybyć do Petersburga 
celem złożenia carowi i carowej rewizy- 
ty imieniem francuskiego narodu. Faure ma za- 
mieszkać podczas pobytu w stolicy rosyjskiej— 
w ambasadzie francuskiej. .Nowoje Wremia już 
teraz poświęca zamierzonej wizycie Faurea 
artykuł wstępny, w którym podaje interesujące 
szczegóły i precedensa, odnoszące się do tej 
wizyty. Otóż według dziennika rosyjskiego, wi 
zyta ta została już nietylko postanowioną, ale i we 
wszystkich szczegółach omówioną. Już w 1898 r. 
po uroczystościach w Tulonie i w Paryżu ów- 
czesny prezydent Carnot miał pojechać do 
Petersburga; ale wówczas zaniechano tej podró- 
ży, gdyż nie znaleziono odpowiedniej formy ety- 
kietalnej, któraby była w zgodzie z konstytucyą 
francuską. Obecnie Faure upoważniony zostanie 
przez obie Izby do oddania wizyty carowi w 
imieniu narodu, i lzby na czas nieobecności 
Faure'a zamianują jego następcę. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa- 
nych postawił socyalista Jourde wniosek, aby 
Izba zażądała natychmiastowego uwolnienia u- 
więzionego wczoraj w Carmaux deputowanego 
Chauvina. Wnioskodawca oświadczył, iż w 
tym wypadku nie chodzi o kwestyę partyjną, 
lecz o godność parlamentu. Minister sprawiedli- 
wości Darlant odpowiedział, iż władze za- 
rządziły sądowe ściganie, albowiem chodziło o 
przestępstwo, przyenwytane na gorącym uczyn- 
ku. Jeżeli jednak Izba zarządzi wypuszczenie 
uwięzionego i poleci zaprzestać sądowego ści- 
gania, to rząd będzie posłuszny temu rozporzą- 
dzeniu. 

Ostatecznie Izba przyjęła wniosek 
Jourdea 125 głosami przeciw 75, dając 
tym sposobem świetne zwycięstwo zasadzie nie- 
tykalności poselskiej. 


Otwarcie parlamentu włoskiego. 


Biuro Koresp. telegrafuje nam z Rzy mu: 

Izba zgromadziła się wczoraj na pierwsze po- 
siedzenie. 

Margrabia di Rudini przedłożył projekt u- 
stawy o udzieleniu apanażu w wysokości 1 mi- 
liona dla księcia Neapolu. Prezes ministrów do 
dał, że król postanowił snme tę zwracać do 
skarbu państwa z własnej listy cywilnej. (Bar- 
dzo żywe oklaski). 

Ministrowie przedkładają szereg projektów u- 
staw. Między innemi budżet, projckt ustawy o 
reorganizacyi armii, jakoteż traktat, zawarty 
między Włochami a Tnnisem. 

Po zgłoszeniu kilku zapytań przez deputo- 
wanych, oświadczył di Rudini, że rząd przyj- 
muje wszystkie interpelacye i prosi, aby jeszcze 
na dzisiejszem posiedzeniu otwarto dyskusyę 
nad interpelacyami w sprawie afrykańskiej. — 
(Rardzo dobrze! Poruszenie). 

P. Dalverma, były podsekretarz stanu w 
ministerstwie wojny, stawia interpelacyę, jakie 
rząd ma dalsze zamiary wobec kolonii erytrej- 
skiej? Mowca pochwala zawarcie pokoju i żąda 
na przyszłość stanowczego przeprowadzenia za- 
sady, że Włochy nie mają nie do czynienia z 
Abisynią; należy również za odpowiednią kom- 
pensatę odstąpić część terytoryum, które nie 
przynosi Włochom żadnej korzyści. 

Po przemówieniach kilku posłów zamknięto 
posiedzenie. 

Wśród projektów ustaw, przedłożonych [zbie 
przez rząd, znajduje się także ustawa o zatwier- 
dzeniu układu, zawartego między Austro-Wę- 
grami a Włochami w dniu 25 czerwca 1896 r. 
w Wiedniu. Projekt obejmuje postanowienia o 
udzielaniu bezpłatnej pomocy chorym, pocho- 
dzącym z Austro-Węgier, lub z prowincyj we- 
neckiej i mantuańskiej. 


Administracya „Nowej Reformy" 


ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Inserentów, 
że zaprowadza oddzielną rubrykę 


drobnych ogłoszeń 


za opłatą 1'/, centa od wyrazu. 


W rubryce tej umieszczać się będą wiado- 
mości o kupnie, sprzedaży, wolnych posadach, 
poszukujących pracy i lokalach do wynajęcia. 

Dla poszukujących pracy cena zniżona do 1 
centa od wyrazu. 


KRONIKA. 


Kraków, | grudnia. 

Program wieczoru Mickiewiczowskiego , urza- 
dzonego przez Chór akademicki jutro w środę pod 
protektoratem rektora Szczęsnego Kreutza, a pod 
artystycznem kierownictwem dyrektora Wiktora Ba- 
rabasza, jest następujący : 

Moniuszko: Uwertnra do „Sabandki”, odegra or- 
kiestra 56 p. p. pod dyrekcyą p. kapelm. Heydy. 
Słowo wstępne wypowie prof. dr. Edmund Krzy- 


muski. a) Krudowski: „Młedości ty nad poziomy*, 
b) Moszyński: „Dwie dole* (utwór konknrsowy), 
wykona Chór akademicki pod kiernnkiem dyr. Ba 
rabasza. Rossini: Arya z op. „Semiramida“, odśpie- 
wa p. Marya Gutman-Kwiecińska. Miekiewicz: „Do 
Matki Polki“, wypowie panna Irena Pomian. Liszt: 
Polonez, odegra p. Antoni Uruski. a) Zarzycki: 
„Dziewczę i gołąb*, b) Noskowski: „Krakowiak“, 
odśpiewa p. Marya Gutman- Kwiecińska, Mickie- 
wiez: Zala Gustawa z „Dziadów“, wypowie p. Jó- 
zef Kotarbiński. a) Chopin: Nokturn, b) Wieniaw- 
ski: Polonez, odegra panna Zofia Sułkowska. a) 
Szopski: Nad Czarnym Stawem „Melodya mgieł 
nocnych“, słowa Tetmajera, b) Herz: „Bracia Pan- 
cerni“, słowa Alkara (utwory nagrodzone na kon- 
kursie Chóru akademickiego), wykona Chór akad. 
pod kierunkiem dyr. Barabasza Berson: Mazur, 
odegra orkiestra pod batntą p. kapelm. Heydy. 

Akempaniament objął prof. F. Stingl. Bilety na- 
bywać można dnia 2 b. m. od godz. 9 rano do ń 
wieczorem w hotelu Saskim na Í piętrze, a od go- 
dziny 6 przy kasie w „Sokole* po cenie: krzesło 
pierwszorzędne 2 złr., drugorzędne i na galeryi 1 
złr., wstęp na salę 50 ct., dla akademików i gi- 
mnazyalistów 30 ct. 

+ Ksiądz Ludwik Ruczka, poseł do Rady pań- 
stwa z knryi wiejskiej Ropczyce-Mielec-Tarnobrzeg, 
proboszcz w Kolbuszowej, kanonik honorowy kapi- 
tuły tarnowskiej, protonotaryusz papieski, zmarł 
wczoraj w Kolbuszowej, jak nam donosi telegram. 
Pogrzeb odbędzie się w Kolbnszowej d. 3 b. m. 

Zamieszczając na razie tę krótką wzmiankę o 
śmierei ks. Ruczki, zaznaczamy, że zmarły jako 
poseł odznaczał się zawsze szczerym patryotyzmem 
i nieposzlakowanym charakterem. Cześć jego pa- 
mięci ! 

W notatce o posiedzeniu komisyi wodociągo- 
wej, wczoraj egłoszonej, przeoczone wymienić mię- 
dzy referentami prof. dra Stanisława Zaręczne- 
go, który jako delegat komisyi fizyograficznej Aka- 
demii umiejętności przez cały czas trzech letni w 
pracach komisyi i podkomisyi bardzo czynny b'e 
rze ndział, i którego wskazówki zawodowo geolo 
giczne do dzisiejszego pomyślnego stanu sprawy 
nie mało się przyczyniły, 

Nowy kapelmistrz „Harmonii*, Wskutek uchwa- 
ły wydziału „Harmonii* obejmie niebawem stano- 
wisko artystycznego kierownika kapeli „Harmoniić 
ceniony w mieście naszem muzyk p. Fryderyk 
Stingl, profesor tntejszego konserwatoryum. Przez 
nadanie tej posady p. Stinglowi uczyniło Towarzy- 
stwo przyjaciół muzyki krakowskiej krok szezęśli- 
wy celem podniesienia artystycznego poziomu swej 
kapeli. P. Stingl wobec tej nominacyi zaniechał 
zamiaru przeniesienia się do Lwowa, gdzie miał 
zająć stanowisko drugiego kapelmistrza w operze. 

Obraz Wincentego Wodzinowskiego „Powrót od 
ślubu”, znajdnjący się na wystawie sztuk pięknych 
w Sukiennicach, nabyty został do zbiorów hr. Igna- 
cego Milewskiego z Wilna, 

Kurs opatrywania ran, który przez szereg lat 
ubiegłych zapoznał liczne grono kobiet z umieję- 
tnem niesieniem pomocy osobom rannym, w bieża- 
cym roku otwarty będzie w dniu 7 grudnia w Za- 
kładzie S3. Miłosierdzia na Kleparzu, gdzie prze- 
łożona Matka Juhel uprzejmie i nadal użycza lo- 
kalu i nie szczędzi swego życzliwego poparcia. 

Zadaniem knrsn jest wdrożenie pierwszych zasa- 
dniczych wiadomości i sposobów postępowania z 
chorymi, którym częstokroć Ba innej zbywa opie 
ce, lnb przypadek nagły doraźnej wymaga rady i 
pomocy. 

Życie nastręcza codziennie dość sposobności, aby 
stwierdzić potrzebę przyswojenia sobie pod tym 
względem koniecznych wiadomości i ocenić korzy- 
ści, jakie stąd wypływają. 

Cwiczenia w opatrywaniu ran odbywać się będa 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 11'/, do 
12, w południe pod kierunkiem dra Bossowskie- 
go, docenta chirurgii w uniwersytecie Jagiellońskim, 
a zgłoszenia pań wraz ze składką miesięczną na 
opatrunki przyjmuje dom 88. Miłosierdzia na Kle- 
parzu. 

Zabawa dla dzieci na św. Mikołaja. Kasyno 
powszechne nrządza w niedzielę dnia 6 b. m. za- 
bawę dla dzieci z okazyi święta Mikołaja. W tym 
celu został uproszony znany i ceniony we Lwowie 
prestidigitator amator p. Bezdeg, który zaprodukuje 
się doborem odpowiednich magicznych sztuczek, in- 
teresujących nietylko młodzież, ale i starszych. 
Niespodzianką będzie czarodziejskie obdarowywanie 
dzieci przeróżnemi prezentami. Po ukończeniu ma- 
gicznych prodnkoyj ukaże się na nstradzie ów. Mi- 
kołaj w gronie ślicznych aniołków i po stosownem 
przemówieniu do dzieci zostawi im wyborne pier- 
niki. W końcu nastąpią zabawy towarzyskie i tań- 
ce dziecinne pod wodzą starszych panów. Muzyka 
56 pułku popisywać się będzie nowemi utworami. 
Początek o godz. 5 po południu. Zapisywać się 
można w sekretaryacie kasyna codziennie aż do 
piątku do godziny 9 wieczorem. Lista otwarta, 
Dla uniknięcia możliwych nieporoznmień podaje ka- 
syno do wiadomości interesowanych, że tylko dzieci 
wpisane na listę będą wywoływane po imieniu i 
prezentami obdarzoue. 

Człowiek w masce dał wezoraj przedstawienie... 
w teatrze. Nie wchedząc w kwestyę, o ile pro 
dukcye tego rodzaju kwalifikują się na scenę naro- 
dowego teatru, zaznaczyć trzeba, iż anenimowy 
prestidigitator jest może zręczniejszym , niż tutti 
quanti, produkujący się dotychczas podobnemi sztu 
kami, i przewyższa ich... francuzczyzną swoją, oraz 
tajemniczością swej maski. Produkcye byłyby tak- 
że bardziej interesujące, gdyby były podawane w 
szybszem tempie i nie ilustrowane tak wielkiemi 
dozami niepotrzebnej gadatliwości. Publiczneści ze- 
brało się na ten popis dosyć mało. 

Zmarli. Dr. Albert Ilg, radca rządowy, głośny 
wiedeński krytyk, artystyczny referent czasopisma 
Die Reichswehr, auter dzieła o Fischerze von Er- 
lach, zmarł w Wiedniu, 

Wilhelm Walery Regdasiński, mechanik u- 
niwersytetu Jagiellońskiego , * przeżywszy lat 37, 
zmarł w Krakowie. 

Ignacy Nowieki, kasyer firmy Ran w War- 
szawie, zmarł w Krakowie w 43 roku życia. 

Piasku potrzeba na chodniki w Krakowie wobec 
panującej odwilży, lecz o posypywaniu nikt jakoś 
nie myśli. Zapewniają, iż będzie utworzona nowa 
posada inspektora drogowego, lecz zanim doczeka- 
my się obsadzenia tej posady, wieln mieszkańców 
przy dzisiejszych porządkach może połamać ncgi. 

Konfiskata. Kuryera Kolejowego nr. 15 skon- 
fiskowała wczoraj prokuratorya państwa. 

Nowe odznaki dła urzędników kolejowych. 
Ministerstwo kolejowe rozporządziło, iż z dniem 1 
grudnia br. sekretarze I klasy, nadinżynierowie, 
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NOWA REFORMA. 


nadrewidenci i nadoficyałowie kolejowi będą mieli 
jako odznaki służbowe złote kołnierze z jedną 
gwiazdką (dotąd mieli zwykły kołnierz i 3 gwiazdki), 
inspektorowie złoty kołnierz i 2 gwiazdki, starsi 
inspektorowie i zastępey dyrektorów złoty kołnierz 
i trzy gwiazdki. Wszyscy zaś urzędnicy kolejowi 
otrzymają blnzy tak jak urzędnicy rządowi. 

Loterya w Galicyl. Z porównania budżetu au- 
stryackiego na rok 1897, a z przed lat 20, widzi- 
my, że loterya przed dwoma dziesiątkami lat po- 
wodowała wydatki w kwocie 881.290 złr., obecnie 
960.309 złr., co dowodzi, że w Galicyi wzmaga 
się niestety ruch loteryjny. Rząd wprawdzie do- 
trzymuje zapowiedzi uczynionej przez p. Dunajew- 
skiego, że zwolna znosić będzie kolektury; w r. 
1878 prowizye kolektur loteryjnych wynosiły 
71.400 złr., obecnie tylko 66.200 złr.; ale na 
wygrane przeznacza się teraz 871.200 złr., pod- 
czas gdy dawniej preliminowano 491.200 złr., bo 
do tego rząd zaiewolony jest stawkami publiczno: 
ści, które teraz figurują (w dochodach loteryjnych) 
z suma 1,550.000 złr., podczas gdy dawniej były 
preliminowane tylko na 1,400.000 złr. 

Uczczenie dziennikarza. Nestor dziennikarzy w 


synagoga była niezwykle iluminowana. Skutkiem 
tego zebrały się w niej tłumy; mianowicie zapeł- 
nioną była galerya wyższa, przeznaczona dla ko- 
biet. Ze ścisku tego postanowili korzystać pewni 
złoczyńcy, podczas modlitw bowiem rozległ się 
krzyk: gore, gore! Przerażona publiczność poczęła 
tłoczyć się ku wyjściu. Powstał tłok straszny: 
kobiety z galeryi utworzyły zbitą masę, która zła- 
mała prowadzące na dół schody i runęła na po- 
dłogę. Rezultatem tej katastrofy była śmierć od 
uduszenia dwóch kobiet. Trzy inne zostały ciężko 
ranione: mają połamane żebra, ręce lub nogi. 
W czasie tłoku, trwającego całe minut 15, niewia- 
domi złoczyńcy zdołali obrabować znaczną ilość ko- 
biet z pieniędzy i kosztowności, jakie się na nich 
znajdowały. Wypadek ten wielkie wrażenie wy- 
warł wśród ludności żydowskiej w Brześciu. 
Pożar więzienia. Prager Abendblatt donosi, iż 
pożar więzienia sądu okręgowego w Briik wybuchł 
skutkiem tego, iż więzień Mużik, skazany za rabu- 
nek na lat 12, zapaliwszy papierosa, rzucił palącą 
się zapałkę pod stół, wskntek czego zajął płomień 
znajdująca się tam wełnę. Wiadomość kilku dzien 
ników, jakoby rozchodziło się o rozmyślne podło- 
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sienie Iniane —— do —'—. Nasienie konopne 
do ——. Bób —— do —:—. Bobik 425 
do 4:75. Hreczka —— do — —. Koniczyna 
czerwona galic. 45:— do 50-—. Szwedzka 30— 
do 50:—. Biała 40— do 55—. Tymotka —— 


do —*—. Anyż —'— do ——. Kukurudza sta- 
ra —— do —'—-. Kukurudza nowa —— do 
—'—. Chmiel stary —— do —'—. Chmiel no- 
wy na terminą 35*— do 60:—. Spirytus goto- 
wy —'— do ——. Spirytus na termin —'— 
do ——. Waranty —'— do —— 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
30 b. m. przypędzono 2384 węgierskich, 133 
galicyjskich, 285 bukowińskich, 411 niemieckich, 
razem 3242 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi rzeżnej wołów epasoewych węgier- 
skich wyborowych od 35 do 38 złr., średnich 
od 30 do 34 złr., poślednich od 28 do 31 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
85 do 37 złr., średnich od 31 do 34 złr., po- 
ślednich od 28 do 30 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 42 złr., śre 
dnich od 34 do 37 złr., poślednich od 31 do 
38 złr., a wołów włościańskich od 18 do 27 


W końcu oświadcza mowca, że przedłożenie 
w każdym razie oznacza postęp, można więc 
z eałym spokojem głosować za przedło- 
żeniem. 


Kursa telegr, na giełdzie wiedońskiej | borllńskiej, 


Wiedeń, dnia | grudnia 1896. 


Minister Gautsch oświadcza, iż na pytanie, zł. | t | 
czy pobieranie czesnego jest prawem osobistem, Zjednoczony dług w papierach 101| 35 
jakie zatrzymuje profesor także przy ewentual- Zjednoczony dłag w srebrze . . 101) 30 
nem przeniesieniu się do innego uniwersytetu, Austryacka renta złota . . . . 122] 70 
musi dać przeczącą odpowiedź. 4% austryacka renta (marcowa). .| 100) 75 

Jeżeliby przeniesienie się zwyczajnego profe- 44 węgierska renta złota. . . .| 122| 20 


sora przedstawiało się jako powołanie, to w tym 


i . . . . D 
wypadku powinna administracya uniwersytetu A Sa i a Kea 


de A Akcye banku austro- węgierskiego 930| — 
porozumieć się z profesorem, który ma być po- Akcye kredytowe 361| 10 
wołany, co do ustanowienia warunków powoła-| Londyn . . . o . al 65 
nia go na katedrę uniwersytetu. Banknoty banku niem. za 100 m. . .| 58| 85 
Rozstrzygnięcie zapadnie tutaj według zasad |30 marek 11| 76 
słuszności. Nie może być jednakże zamiarem | 30-frankówki za sztukę ap a 9|532/ 
projektu ustawy, aby w tym wypadku przyzna- Bąuknoty włoskie. . . . . . 45| 35 


no także pobieranie czesnego. Także obecnie 
nie jest pobieranie czesnego żadnem prawem o 
sobistem. 

Minister oświadcza, że władza szkolna przed- 
kładając tę ustawę, nie myślała o podwyższe- 
niu czesnego, lecz raczej o jego zniżeniu, co 


Dakaty austryackie 


Wiedeń, 1 grudnia. Ruble 12775 Cena naf- 


ty ——. Spirytus gotowy 1540. Żyto na 
wiosnę 7:23 Pszenica na wiosnę 654 Owies 
na wiosnę 6-40. 


Galicyi, Platon Kostecki, redaktor Gazety Naro- 
dowej, dostąpił w niedzielę odznaczenia ze strony 
lwowskiego Świata dziennikarskiego. W lokalu re- 
dakcyi Gazety Narodowej zebrali się członkowie 
Towarzystwa dziennikarzy, aby p. Kosteckiemu 
wręczyć dyplom na houorowego członka Towarzy- 
stwa. Ceremonii wręczenia dyplomu dokonał po 
stosownem przemówieniu prezes Towarzystwa p. 
Liberat Zajączkowski, poczem nastąpiło skromne 
przyjęcie, wśród którego wznoszono toasty na cześć 
solenizanta i jego małżonki, p. Maryi z Ładzień- 
skieb, która dzieli z nim wszystkie dole i niedole 
od lat 38. 

Aleksander Myszuga, znakomity tenor, podpisał 
kontrakt zobowiązujący go do występów na scenie 
lwowskiej od stycznia 1597. Wiadomość ta wy- 
wołała szczere zadowolenie wśród publiczności, któ 
rej prawdziwym nlubieńcem jest ten artysta. Z u- 
znaniem zanotować wypada, że Myszuga, o którego 
występy starały się zagraniczne dyrekcye, odrzucił 
korzystne propozycya, gdyż jak twierdzi, nigdzie 
mu nie jest tak przyjemnie śpiewać,. jak we Lwo- 
wie. 

W Oświęcimiu na dochód Czytelni Koła miej 
scowego Tow. „Szkoły ludowej“ odbędzie się w 
niedzielę dnia 6 bm. w sali Tow. gimnastycznego 
„Sokół * przedstawienie amatorskie. Rozpocznie : 
„Bilecik miłosny”, komedya Michała Bałuckiego, 
zakończy: „Kominiarz i młynarz“, fraszka w 1 
akcie ze śpiewami J. N. Kamińskiego. 

Stanisławów, 30 listopada. (Koresp. (N. Refor- 
my). Rocznicę listopadowa uczciliśmy tu solennem 
nabożeństwem w farze, podczas którego ks. dr. 
Ciemniewski wypowiedział gorące kazanie, artyści 
zaś opery naszej pp. Zegarkowski i Sienkiewicz 
odśpiewali kilka poważnych utworów. Po skończo- 
nem nabożeństwie odśpiewała młodzież pieśni pa- 
tryotyczne. Wieczorem w niedzielę odbyło się w 
teatrze im, Moniuszki przedstawienie „Gwiazdy Sy 
beryi*, równocześnie zaś odbywał się w Stowarzy- 
szeniu rzemieślniczem „Gwiazda*, pielęgnującem, 
jak wszystkie nasze „Gwiazdy* w kraju, patryoty 
czne uczncia, obchód, połączony z odczytem o zna- 
czeniu listopadowej rocznicy. 

Pięknie zapowiada się obchód miekiewiezowski, 
którego 'nrządzenięm zajmuje się oddział tutejszego 
Towarzystwa pedagogicznego. Wieczór pamiątkowy 
odbędzie się dnia 9 grudnia w teatrze, a w pro- 
gram wchodzi pomiędzy innemi przedstawienie II 
aktn „Konfederatów Barskich*, oraz część II „Dzia 
dów“, siłami amatorskiemi. 

Teatr im. Moniuszki przedstawił w ubiegłym ty 
godniu „Halkę* i „Zydówkę*, obie opery z wiel- 
kim sukcesem. Na styczeń wybiera się opera na 
sza na szereg przedstawień do Tarnopola. 

Do tutejszej kasy pocztowej zakradł się przed 
kilku dnizmi w nocy złodziej, ale wertheimówkom 
nie mógł dać rady, natomiast porozbijał biurka i 
z jednego z nich zabrał około 5 złr. 


W Poznaniu przy wyborach uzupełniających do 
Rady miejskiej zwyciężyli Niemcy, których poparli 
żydzi. Polacy nietylko nie zdobyli żadnego nowego 
mandatu, ale nawet jeden ntracili. Wśród społe 
czeństwa polskiego w Poznaniu panuje wielkie o 
„burzenie na żydów, którzy swemi głosami dopo: 
mogli do zwycięstwa Niemeom. 

0 stanie zdrowia hr. Szuwałowa, generał 
gubernatora warszawskiego, przynoszą dzienniki 
następujący biuletyn: 

Niedziela 29 listopada. W kousylium brali 
udział profesorowie Mierzejewski, Bergman i Ger 
hardt. Ńkonstatowano: ogólny stan zadawalajacy ; 
odżywianie polepszyło się; funkceyonowanie wszyst 
kich systemów prawidłowe; w dotkniętych kończy” 
nach wyraźna poprawa, tak, że dziś chory, przy 
obcej pomocy, po raz pierwszy przeszedł kilka 
kroków. 


Z górnego Śląska. Do pism poznańskich dono- 
sza, że policya żąda obecnie vd ludności polskiej 
na Śląsku pruskim spisów gości, którzy są proszeni 
na wesela. Pan młody lub ojciec, który wesele u- 
rządza, musi spisać gości i listę oddać gospodarzo- 
wi, n którego wieczorem ma się odbyć zabawa, lub 
też w policyi. Niemcy są od tego wolni. 

Prezes dyrekcyi kolejowej w Katowicach wydał 
wedle Schles. Złg. do poszczególnych inspekcyj i 
stacyj następujące rozporządzenie: „Mamy powód 
zwrócić uwagę na to, ze językiem urzędowym w 0 
brębie służbowym pruskiej państwowej administra- 
cyi kolejowej jest wyłącznie jezyk niemiecki. Wszy- 
scy urzędnicy i służba pomocnicza winni się w służ- 
bowym stosunku z przełożonymi i podwładnymi, 
jako też pomiędzy sobą posługiwać zawsze językiem 
niemieckim.  Dostateczna znajomość niemieckiego 
języka w mowie i piśmie jest niezbędnym warun- 
kiem przejęcia obowiązków ze strony urzędnika; 
winno jej się zatem także wymagać od każdego 
robotnika który ma objąć miejsce sługi pomocni- 
czego (pomocniczego strażnika kolejowego, zwrotni- 
czego, palacza, telegrafisty i t. d.). Przełożeni in 
spekcyi są za to odpowiedzialni, aby do służby po- 
mocniczej kształcono tylko takich, którzy mówią i 
piszą po niemiecku: winni oni czuwać nad tem, aby 
pomocnicy przysweili sobie trwale znajomość niem. 
języka i mają spowodować wydalenie tych csób, 
któreby wymaganiom służby pod tym względem 
nie czyniły zadość. 

Ofiary popłochu. W Brześciu Litewskim zda- 
rzył się niedawno następnjący wypadek: W jednej 
z głównych synagog żydowskich w tem mieście 
odbywało się wieczorem nabożeństwo, a że równo- 


chowują się spokojnie, 
zgromadzenia. 


Jutro w środę odbędzie się w sali wykładowej gma- 


żenie ognia, celem ułatwienia ucieczki więźniom, 
albo o zamach anarchistyczny, jest zupełnie bez 
podstawną. 

Strejk w Hamburgu. Komisya strejkowa nie 
stwierdziła jeszcze liczby robotników, biorących 
udział w bezrobociu. Cyfra ta dochodzić ma do 13 
tysięcy; między tymi 8000 żonatych z 17.000 
dzieci. Dzisiaj rozpocznie się rozdzielanie zasiłków. 
Zasiłki te wynoszą dla nieżonatych 8 marek, dla 
żonatych 9 m. i dla każdego dziecka po 1 m. na 
tydzień. 

Strejkujący sądzą, że zasiłki ta zdołają rozdzie 
lać przez trzy do czterech tygodni. Kilka domów 
składowych rozpuściło robotników, którzy zgłosili 
się do pracy i zawiesiło interesa. Strejkujący za- 
Wczoraj odbyły się liczne 


Napływ obcych robotników wzmaga się stale. 
Maszyniści parowców holowniczych i portowych do- 
magają się podwyższenia taryfy płacy, w przeciw- 


uym razie rozpoczynają jutro zmowę. Robotnicy w 


porcie rządowym grożą zaprzestaniem pracy, jeżeli 


zostaną użyci do wyładowywania lub ładowania 
okrętów towarowych. 


Robotnicy żaglowi w Hamburgu i Altonie oświad- 
czyli swą solidarność ze strejkującymi robotnikami 
portowymi i marynarzami. Wczoraj po południu 


vdbyło się zgromadzenie kobiet i strejkujacych ro- 


botników, przyczemprzyszło do zaburzeń Policy a 
musiała użyć broni. 


Ze stowarzyszeń. 
= Towarzystwo lekarskie krakowskie od- 
będzie zwyczajne posiedzenie jutro w środę o godz. 
6 wieczorem w Collegium novum w sali Śniade- 
ckich. 
= Z Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie. 


chu chemicznego uniwersytetu Jagiellońskiego ze- 
branie miesięczne krak. Towarzystwa ogrodniczego. 
Początek o godz. 6 wieczorem. Na porządkn dzien- 
nym sprawy administracyjne i komunikaty człon- 
ków. 


Na loteryę gospodarczą, odbyć się mającą d. 
8 b. m. na założenie w tym jeszcze roku czytelń 
polskich na kresach Galicyi, nadesłali: z Poznania 
panna A. K. trzy śliczne malowidła, doktorowa Ha 
rajewiczowa 5 fantów, profesorowa Witkowska 6 
fantów wyrobu krajowego, p. Zelkowa 2 złr., p. 
Maurizio 8 złr, p. E. Głębocka 7 tantów, p. J. 
Grabowska 12 szklanek, 2 dzbanuszki i 2 tacki, 
p. Grosse 6 fantów, p. Fiszer (pałac Spiski) 4 fan- 
ty, p. Heller 4 fanty, p. Dosiewicz 3 fanty, do- 
ktorowa Murdzieńska 5 fantów, doktorowa Krama- 
rzyńska 1 złr., doktorowa Gwiazdomorska 25 fan- 
tów wyrobu krajowego, p. A. Z. trzy kury i ko- 
rzec ziemniaków, p. Kwiatkowska 5 złr., p. Kosy- 
darska 12 fantów. 


Składki. Wskutek odezwy III Koła Towarzystwa 
„Szkoły ludowej* z dnia 26 listopada, następujące 
osoby wpisały się na członków III Koła Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej*, lub też złożyły datek je- 
dnorazowy : 

Jako członkowie przystąpili: Dr. Asnyk Adam 
z wkładką 1 złr., dr. Bobilewicz Adam 1 złr., dr. 
Borzęcki 1 złr,, dr. Buszek Jan 2 złr.. dr. Filip- 
kiewicz 1 złr., dr. Gabryszewski Antoni 1 złr., dr. 
Grabowski Wł. 1 złr., p. Gorecki Tomasz 1 złr., 
p. Jawornicki 1 złr., prof. dr. Jaworski Wł. 1 złr., 
dr. Kuczyński 1 złr., dr. Kaufman Daniel 1 złr., 
dr. Kohn Maksymilian 3 złr., p. Konopnicka Ma- 
rya l złr., p. Kraskowska Marya 1 złr., dr. Luks 
Zygmunt | złr., dr. Lustgarten L. 2 złr., p. Ma- 
lecki Bolesław 1 złr., dr. Piotrowski Jul. 1 złr., 
prof. dr. Rostafiński Józef 1 złr., dr. Różecki 2 
złr., prof. Xeiman | złr., profesorowa Seifmanowa 
| złr., dr. Snrzycki Józef 1 złr. 

Jednorazową wkładkę złożyli: Dr. Ciechanowski 
1 złr., p. Hawełka Antoni 5 złr., prof. Mars An- 
toni 1 złr., pp. Reim i Friedrich 3 złr., profesor 
Seifman 3 złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 3 grudnia: „Mamuty”*, kome- 
dya w 4 aktach Mich. hr. Dzieduszyckiego (po raz 
czwarty). 

W piątek 4 grudnia: „Współzalotnicy* (The 
rivals), komedya w 5 aktach 8 odsłonach Ryszar- 
da Brinsley Sheridana (nowość). 

W sobotę 5 grudnia: „Współzalotnicy* (The 
rivals), komedya w 5 aktach 8 odsłonach Ryszar- 
da Brinsley Sheridana. 

W niedzielę 6 grudnia o godz. 3 po połu- 
dniu: „Popychadło”, komedya w 5 odsłonach Szut- 
kiewicza. 

Wieczorem o godz. 7: „Dwie sieroty*, dramat 
w 5 aktach 8 obrazach A, D'Ennery i Corman 
(po raz drugi). 


Dział ekonomiczny. l 


„ Lwów, 30 listopada. Pszenica 7:35 do 7:60. 
Żyto 6— do 6:10. Jęczmień browarny 6— 
do 645. Jęczmień pastewny 525 do 575. 
Owies 5:60 do 5:75. Rzepak 10:— do 11:50. 


złr. Byki i krowy płacono po 18 do 31 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia. 


Spostrzożenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak. |. 
Kraków, 1 grudnia. 


wozoruj dziś dziś 
R 5 g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop 
Ciśnienie powietr. 

(zred. E d) i 742'1 mal738 4mm|788*5 a: oklaski). 

Temperatura i l 
w stopniach Celsiusza E ae |. -FOZ7 
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sztów. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


NRA 


(Te!iegramy własne „M. Reformy"). 


Sofia, I grudnia. Wszyscy ministrowie 
zostali wybrani. Złączona opozycya nie 
mogła dotrzymać placu i uie otrzymała nawet 
tych mandatów, które miała w ostatniem sobra- 
niu; nie posiada ona obecnie ani 20 pre. wszyst- 
kich mandatów. Z przywódeów opozywyi nie 
wybrano literalnie uikogo. 

Wybrano 100 kandydatów rządowych, 
5 dzikich a 12 z szeregów opozycyi, 
między tymi dwóch Radosławistów, trzech stron- 
ników Karawełowa, dwów soeyalistów, jednego 
z paityi Stambułowa i trzech opozycyonistów, 
których zapatrywania nie są dotąd znane. 

Onegdaj raniony kamieniami Żandarm, nmarł. 
Pogrzeb odbył się wczoraj. 

Sofia, 1 grudnia. Agence Balcanique donosi: 
Obecnie są znane prawie wszystkie wyniki wy- 
borów. Oprócz w Starej Zagorze przerwano tak- 
że w 'lirnowie-Seimen akt wyborczy; zresztą 
odbyły się wybory w całym kraju w najwięk 
szym spokoju i porządku. Stronnictwo rządu o 
siągnęło ogromną większość. 

Zdaje się, iż opozycya zdobyla 20 krzeseł, 
nie wybrano jednakże żadnego z 4 
jej szefów. Radosławow poniósł klęskę 
w własnem mieście rodzinnem: lLovczy. Także 
byli radosławistyczni ministrowie Tonczew i 
Peszew nie zostali wybrani. Między wybra- 
nymi znajduje się sześciu należących do stron- 
nietwa Karawełowa, których wybrano w Wid- 
dyniu i Kiistendżilu. Kilku zwolenników stron- 
nictwa Stambułowa wybrano w Wracy i Raho- 
wie. Dwóch socyalistów, należących do rozwią- 
zanego sobrania, wybrano ponownie. 

W kołach rządowych wywołał fakt, że nie 
wybrano Żadnego z przywódców opozycyi, wiel- 
kie zdziwienie. Okoliczność tę przypisują niemi- 
łemu wrażeniu, jakie wywarł związek różnoro- 
dnych stronnictw, który zamiast popierać spra- 
wę opozycyi, wyszedł widocznie na korzyść 
rządu. 

Paryż, 1 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych, Faberot postawił 
wniosek o skreślenie budżetu wyznań. 
Izba odrzuciła ten wniosek 340 głosami prze- 
ciw 181. 

Rezolucya, żądająca wypowiedzenia 
konkordatu Watykanowi, odrzucona 
została 315 głosami przeciw 212. 

Petersburg, 1 grudnia. Na odnośne zapytania 
dziennikarzy rosyjskich, franenski chargé d'af- 
faires w Petersburgu, br. de Vauvineux, 
miał oświadczyć, że prezydent Faure prawdo- 
podobnie w kwietniu nie przyjedzie do Peters- 
bnrga, gdyż dla uniknięcia terytoryum niemiec- 
kiego ma jechać morzem, a w kwietniu warun- 
ki podróży morskiej byłyby riedogodne. 


pruskim. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 1 grudnia. Izba poselska przystępuje 
do rozprawy szczegółowej nad przedłożeniem 
o płacach profesorów szkół wyż- 
szych. 

Fuchs wnosi, aby profesorów teologii w se 
minaryach dyecezyalnych w Saleburgu i Lincu 
postawiono na równi 2 profesorami uniwersyte- 
ckich wydziałów teologicznych. Fuchs omawia 
stosunki na wydziale teologicznym w Insbruku 
i występuje przeciwko wczorajszej rezołucyi 
Suessa. 

Pininski wnosi do $ 1 poprawkę stylisty- 
czną, a do $ 2 stawia wniosek, ażeby płaca 
nadzwyczajnych profesorów wynosiła 1.800 złr. 
rocznie zamiast 1.600. 

Mowea oświadcza się za reformą proponowa- 
ną przez rząd, omawia stosunki na uniwersyte- 
tach niemieckich i nadmienia, odnośnie do uni- 
wersytetu wiedeńskiego, że podwyższenie płac 
da możność zarządowi oświaty ściągnąć do uni- 
wersytetu dzielne siły naukowe. 

Mowca podnosi niezbędną potrzebę zapewnie- 
nia niezawisłości profesorom i ufa, że minister 


jednak na razie stać się nie może. 
Profesor, który liczy na czesne, nie powinien 
oczekiwać korzyści zarówno ze starej, jak i 
z nowej ustawy. 
Minister odpiera 
w wyższych szkołach technicznych nie panował 
duch nauki i zgadza się z wnioskami Fuchsa 
i Pinińskiego co do katedr nadzwyczaj- 
nych. Rząd zgodzi się na podwyższoną płacę 
tylko wtedy, jeżeli parlament w całości przyj- 
mie ustawę o upaństwowieniu czesnego. (Zywe 


Wiedeń, 1 grudnia. Ambasador ausiryacko-wę- 
gierski Deym, któremu cesarz udzielił wczoraj 
jednogodzinnego posłuchania, a którego przyjął 
następnie u siebie hr. Gołuchowski, wyjeżdża 
dzisiaj wieczór do Londynu. 

Liberec, 1 grudnia. W procesie robotniczym 
skazano dwóch robotników za gwałt publiczny 
na dwa lata, względnie 6 miesięcy więzienia, 
a 34 za zbiegowisko na 5 do 14 dni - aresztu. 
Dziewięciu robotników uwolniono od kary i ko- 


Budapeszt, | grudnia. W Izbie poselskiej sej- 
mu węgierskiego przedkłada minister skarbu 
budżet na rok 1897 i prowizoryum budżeto- 
we na pierwszy kwartał roku przyszłego. 

Berlin, 1 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu rozpoczęły się obrady nad 
budżetem: państwowym na rok 1897/98. 

Sekretarz stanu hr. Posadowsky omawiał 
pomyślny stan finansów i oświadczył, iż rok 
budżetowy 1896/97 przyniesie zapewne nadwyż- 
kę w sumie 24%, milionów, z których 9 milio- 
nów będzie odpisanych na budżet dodatkowy. 
Rok bieżący jest od roku 1875 pierwszym, któ 
ry nie pociągnął za sobą powiększenia długów. 
Po omówieniu poszczególnych budżetów na rok 
1891/98 zaznaczył mowca konieczność polepsze- 
nia pensyj urzędników, jakiego żąda budżet. 
(Oklaski na ławach prawicy). 

Pos. Fritzen (ceutrum) wywodził, iż bud 
żet na rok 1897/98 jest w ogólności mniej po 
myślnym, niż budżet z roku bieżącego. Mowca 
podniósł niezadowolenie ludności wskutek nad- 
miernych emerytur wojskowych. Podwyższenie 
jednorazowych wydatków budżetu marynarki 
jest nadzwyczajne, a skreślenia są konieczne i 
możliwe, albowiem w innym razie zajdzie po- 
trzeba nowych podatków. Okrętów wojennych 
jest dosyć. Parlament nie może okazać sympa- 
tyi dla „bezbrzeżnych* planów marynarki. 

„Nie chcemy — zakończył mowca, — aby 
wyzyskano nas aż do krwi. Nie chcemy gonić 
za złudzeniami polityki światowej, które raz 
już doprowadziły państwo niemieckie do upad- 
ku“. (Oklaski na ławach centrum i lewicy). 

Wobec wywodów pos. Fritzena zaznaczył se- 
kretarz stanu Boetticher, iż nie można my- 
śleć o wstrzymaniu reformy socyalnej. 

Pos. Richter podniósł, iż jego stronnictwo, 
wskutek pomyślnego stanu finansów, głosować 
będzie przeciw każdemu bilansowaniu budżetu, 
które ma być osiągnięte za pomocą pożyczki. 
Ustawa o podatku eukrowym zrobiła fiasco. 
Wszystko, co się słyszy o koloniach, jest cał 
kiem niepomyślne. 
wojskowego wspomniał mowca o 
Bronsarta, zaznaczając, iż historya gabinetu 
wojskowego jest historyą ciągłych in- 
tryg i polityki zakułisowej na dworze 
Rząd skarży się na za małą ilość o- 
krętów, ale na parady jest ich zawsze do- 
syć, co jednak nie skłoniło cara do ubrania się 
w mundur marynarki. (Wesołość). 

Berlin, 1 grudnia. Minister finansów dr. Mi- 
quel zachorował, skutkiem czego nie odbyło 
się wczoraj posiedzenie komisyi, celem obrado- 
wania nad ustawą o umorzeniu długów. 

Kanclerz ks. Hohenlohe i sekretarz stanu 
bar. Marschall złożyli wezoraj w południe 
cesarzowi raport w Nowym Pałacu. 

Brema, 1 grudnia. Z inieyatywy zarządu to- 
warzystwa spichlerzy bremeńskich odbyło się 
wczoraj zgromadzenie robotników. celem poro- 
zumienia między zarządem a strejkującymi. 

Wezoraj rano stanęło 130 robotników do pra- 
cy, mniej więcej czwarta część zatrudnionych 
w normalnym czasie. 

Rzym, 1 grudnia. 
dzisiaj o godzinie 6 min. 30 incognito z Nea- 
polu, i wysiadł w hotelu Quirinal. 

Sofia, 1 grudnia. Według doniesienia Agence 
Balcanique szefowi sztabu generalnego pułko- 
wnikowi Iwanowowi, powierzono tymczaso- 
wo kierownictwo ministerstwa wojny. 

Hawana, 1 grudnia. Powstańcy, podłożywszy 
bombę dynamitową, wysadzili na linii Gucaro- 
Moron pociąg, wiozący żołnierzy, następnie wy- 
konali atak. Żołnierze bronili się aż do nad- 
ciągnięcia posiłków, które rozprószyły powstań- 
ców. Ośmiu z pomiędzy nich zginęło, a wielu 
odniosło rany. — Wojska hiszpańskie utraciły 
dwóch ludzi; jeden oficer i czterech Żołnierzy 
odniosło rany. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 


Wledeń, | grudnia. 4% oblig. poż krajow 
z 1891 97—; 4% oblig. poż. krajow. z 189: 
97:—; 4% galic. fand. propinacyjnego 97— 
4% listy banku krajowego 10040; 4, % listy 
banku kraj. 102 —; 5% obligi banku krajowe 
go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:40 
Akcye Karola Ludwika 31760, Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 286-—; Losy z 1854 na 350 słr 
144— losy z 1860 na 500 złr. 144—: losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155—; losy zr. 1364 
za 100 złr. 155 —; akcye zakładu kred. dls 
bandlu i przemysłu 362— ; akcye galic. banka 
hip. na 300 złr. 387—; Lknderbank na 30" 
złr. 24450  skoye austro-węg. banku na 4) 
zatr. 939. 


Berlin, 1 grudnia. Godzina 2 minut 50 ; 
poł. Austryackie kredyty 227-10 mrk. Austrys 
eka złota renta 104-10 mrk. Austryacka srebrn» 
renta 101 70 mrk. Węgierska złota renta 103-50 
mrk. Wig erska renta koronowa 9950 mrk 
Austryackie banknoty 169 90 mrk. Akoye kols 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Rable 
31705 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 


skiego —— mrk. 44% listy likw. Królestwa Pul 
skiego 67 70 mrk. 


stanowczo zarzuty, jakoby 
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Rubryka „Nadesłake ' nie pochodzi od Re 
dakcyl, która też żadnej odpowledzialności 2a 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Siedmiogrodzkie miny złota. W interesie pod- 
niesienia siedmiogrodzkich min złota zrobiono 
w ostatnich dniach jeden bardzo ważny krok 
naprzód przez to, że powstało towarzystwo ak- 
cyjne pod nazwą: „Fortuna* Goldminen-Actien- 
gesellschaft z kapitałem zakładowym 1 miliona 
złr. w tym celu, aby zakupić najlepsze z tych “ 
min i puścić je w ruch. Towarzystwo to zaku- 
piło już kopalnię Szent-Endre w Buesuna w po- 
bliżu Abrudbanya. Kopalnia ta, jak tego do- 
wiodły przedsięwzięte liczne próby, zawiera ta- 
kie kruszce, których jedna tona daje 23 gramy 
złota; nadto znachodzi się tam złoto w ilości 
kilku kilogramów bez żadnej domieszki. Mina 
ta wytrzymnje więc porównanie z najsłynniej- 
szemi minami w Transvaalu. Wprawdzie jest 
teraz w zwyczaju mówić o minach transvaalskich 
jako o prostem krętactwie. Istotnie też pokazało 
się, że wiele tamtejszych min złota było tylko 
wymysłem; nie trzeba jednak zapominać i o tem, 
że miny transvaalskie zaspokajają w bardzo wiel- 
kiej częsci potrzebę złota w świecie i że obok 
poszczególnych gorszych kopalń jest także cały 
szereg takich, które od wielu lat dają akcyona- 
ryuszom tytułem dywidendy przeszło 100 pre. 
W ostatnich latach wydały te miny 2 miliony 
uncyj złota, przedstawiającego wartość przeszło 
80 milionów. Nietylko założyciele zyskali tam 
setki milionów, lecz także jeszcze w większej 
mierze i akcyonaryusze. Na czele towarzystwa 
„Fortuna* Goldminen-Actiengesellschaft stoi mąż, 
który pochodzi z bardzo znakomitej rodziny i 
jest jednym z najbogatszych magnatów węgier- 
skich. Książę battkzany Strattmann nie byłby uży- 
czył swego nazwiska temu przedsiębiorstwu, gdy- 
by powodzenie nie było zapewnione. 

Obok niego wypada wymienić dyrektorów 
Towarzystwa, a są nimi: były budapeszteński 
generalny konsul Stanów Zjednoczonych Półno- 
cnej Ameryki Mr. Hammond, dalej Mr. James 
Langermann, który 5 lat przebywał w Trans- 
vaalu i dzisiaj jest jeszcze akcyonaryuszem kil- 
ku tamtejszych kopalń, hr. Mikołaj Berchtold, 
hr. Géza Fertetich, burmistrz miasta Abrud- 
bánya i były poseł Béla Boćr, który jak naj- 
gruniowniej zna stosunki lokalne. Towarzystwo 
akcyjne, o którem tu mowa, utworzyło się po 
złożeniu całego kapitału zakładowego; akcye 
przejęło konsorcyum i puszcza takowych w o- 
bieg za 500.000 złr. bez żadnego ażio. Można 
publiczności tembardziej polecić zajęcie się tem 
przedsiębiorstwem, że już wszystko uczyniono, 
co mu może zapewnić powódzenie, i że zara- 
zem jest tu mowa o rozkwicie niejako ojczy- 
stych kapalń złota. Posiadamy więc w tych 
minach skarb, którego dotąd nie umiano nale- 
życie ocenić. Na Węgrach od niedawna wpy- 
chają poprostu każdemu zagraniczne, zwłaszcza 
australskie akcye min, podczas gdy naszym, 
o wiele lepszym minom złota brak potrzebnego 
kapitału, któryby je powełał do wielkiego roz- 
kwitu. (2456) 
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Przy omawianiu budżetu 
ustąpieniu 


Król serbski przybył 


Jest to rzeczą dowiedzioną, że mając kaszel, 
chrypkę, katar, duszność i tym podobne dole- 
gliwości, można się od nieh uwolnić istotnie do- 
bremi środkami dyetetycznemi. Takiemi okazały 
się wyroby słodowe Jana Hoffa, e i k. nadwor- 
nego dostawcy, Wiedeń, I. Graben, Biiiunerstras- 
se 8, jak tego dowodzi 16 odznaczeń oraz nie- 
zliczone podziękowania i uznania. (2426—1) 


Z 
Wydawca: 


cześnie z szabasem przypadał i dzień galowy, więc 


Groch 5— do 9—. Wyka—*— do——. Na 


TUTKI GYGARETOWE ~~ 


Dr. Lesław Boroński. 


prawdziwie hygieniczne, ca putwierdziła Wiedeńskie labarataryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet, 1885 


Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Merliczki w Krakowie. 
Be Cenniki i próbki darmo I opłatnie. TX 


nie będzie paszą na tem polu. 


szych fasonach. 


jpiękniej 


edwabne, w naj 


Ie, J 


Józei Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, poleca Krawaty mesk 
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Na Qsobliwości dywanów perskich Imitowane perskie dywany Kotary: 
mg, najbogatszy i najwyszukańszy wybór we wszelkich wielkościach trwała jakość o oryginalnych perskich deseniach: | Kotary Tunis we wszelkich kolorach . . ar. —75 
@ | jakościach, jak Bokhara, Afganistan, Derbent, Kasac, Sumakh,|200 ctm. długie, 135 ctm. szerokie „dr. 7—|Kotary Marokko we wszelkich kolorach „młr. 1-25 
z Dagestan, w wielkości nadającej się jako: 230 ctm. długie, 170 ctm. szerokie . złr. 15:75 Wspaniałe portyery z owczej wełny . . zir. 210 
dB Dywaniki przed łóżka sztuka złr. 12:— do złr. 150*—||300 ctm. długie, 200 ctm. szerokie . ułr 23:50|Ciężkie portyery z owczej WY, „zr 420 
zr, Większe dywany na podłogę sztuka złr. 25— də złr. 200:—.|1830 ctm. długie, 270 ctm. szerokie . złr. 35: —|Kotary fantastyczne . . A „łe.  6— 
dz Okrycia dywanowe. . sztuka złr, 28— do złr. 500-—||400 ctm. długie, 300 ctm. szerokie . złr. 50:— |Kotary gobelinowe - alr. m 
oj Portyery Karamanie sztuka złr. 28— do złr. 120:— |435 ctm. długie, 335 ctm. szerokie . złr. 79-—|OQsobliwości kotar . „do zdr. 125:— 
SB) Prawdziwe ośle torby sztuka złr. 26-— do złr. 120:— |500 ctm długie, 400 ctm. szerokie . złr. 87 —|Kotary koronkowe wszelk. rodzaju od złr. —*90 do 35— 
m / a 2 . a LJ a 
A) Prawdziwe smyrneńskie i perskie dywany: Prawdziwe holenderskie = Kapy na stoły i łóżka: 
gfh Prawdziwe Ferahan, pokupna jakość, za O mtr. złr. 9.80|do skromnych jadalń i pokoi dziecęcych, wyglądają skromuie,|IKaramanie (2 kapy na łóżko i I na stół) „złr. 475 
” Prawdziwe Ferahab, wspaniała barwa, za H mtr. złr. 12— jednak mimo niskiej ceny są bardzo mocne: Oriental (2 kapy na łóżko i 1 na stół). „złe, 6:50 
ch Prawdziwe Nesis, barwy fantastyczne, za L) mtr. złr. 14—||200 ctm. długie, 140 etm. szerokie „ gr. 6— Tiflis (2 kapy na łóżko il na stół) . „złe,  9:— 
” Prawdziwe Melas, egzotyczne desenie, za LC) mtr. złe. 17:— ||250 ctm. długie, 175 ctm. szerokie „złr. 9—|| Wełna owcza, w desenie . AP R 
4) Prawd. Sułtanabad, najstaran. wiązane, za O mtr. złr. 23-—|275 ctm. długie, 200 ctm. szerokie . złr. 12: —||Fantastyczne wykonania . . zdr. 10— 
” Prawdziwe Mohair, połysk jedwabiu, za O mtr. złr. 66—|310 ctm. długie, 240 ctm. szerokie . złr. 16:— |Qsobliwości krajowe i zagraniczne wyko- 
"1 t 345 ctm. długie, 275 ctm. szerokie |. . złr. 20:— nane na materyi Velour, Axminster, 
= Massersdorfskie dywany wiązane 380 ctm. długie, 310 ctm. szerokie , . ar. 25.— Mohair, dziergane, ubijane „do złr. 125— 
JĄ dla swej znanej dobroci i piękności na ostatniej wystawie Świa-||415 ctm. długie, 345 ctm. szerokie . zr. 50,— sa d 
M towej najwyższemi nagrodami odznaczone. Wyłącznie ręczna robota, Okrycia ywanowe: 
evi nie maszyną wiązane: Najtańsze MEE hokosi 300x150 ctm. Karamanie złr. 6:50 do złr. 22— 
7 300 ctm. długie, 200 ctm. szerokie . . zdr. 12 — o barwnych prążkach lub deseniach posadzkowych: 300X150 ctm. perskie imitowane złr. 28— do złr. 95— 
RZ) 325 ctm. długie, 240 ctm. szerokie . - zdr. 95—||200 ctm. długie, 130 ctm. szerokie złe. 2:50|300X150 ctm. prawd. perskie  złr. 65— do złr. 500— 
= 350 ctm. długie. 280 etm. szerokie . . złr. 120 — ||240 ctm. długie, 175 ctm. szerokie „ złr. 425 
AP) 100 ctm. długie, 300 ctm. szerokie . . dr. 145.— ||300 ctm. długie, 215 ctm. szerokie . złr. 6-25 Jo Preminoń, 
q, 450 ctm długie, 350 ctm. szerokie . - zdr. Tv0'—|340 ctm. długie, R60 ctm, szerokie . złr. 8:80||Double Chenille. „ złr. 190 
RZ) 500 ctm. długie, 400 ctm. szerokie . zdr. 240) — Emit:.cya smyrmeńska ' złr.  4— 
: : Cho T niki Lambrekiny dywanowe z podbiciem kocowem złr. 5:50 
IE Prawdziwe wschodnie dywany: Prażkowane jutowe . metr od złr. — 18| Plusz podwójny ze szlakami . „złr. 9— 
cy, 200 etm. długie, 200 ctm. szerokie - zdr. 60—|Prażkowane manillowe . metr od złr. —35| Prawdziwe perskie lambrekiny . : zdr. 12 — 
daj 500 ctm. długie. 250 ctm. szerokie . . złr. 88—|Prążkowane holenderskie . metr od zły. —-85|iBardzo obfity wybór we wspaniałych fanta- 7 
zg, 400 ctm. długie, 300 ctm. szerokie . . złr. 120— |||Prażkowane salonowe . metr od złr. 1:40 stycznych lambrekinach. „do złr. 55— 
daj 150 ctm. dlugie, 350 ctm. szerokie . . złr. 158— ||Wzorzyste manillowe . . metr od złr. —'55 l 
e, 500 ctm. długie, 400 ctm. szerokie . gz. 200): — anie styryjskie . metr od złr. —'85 Kołdry flanelowe: 
a 4 Wzorzyste wełniane „ metr od złr. 1:20 ` ctm. p 0 e: 125X130 cen, e 
; Dywany Argaman, Wzorzyste dywanowe i brukselskie. metr od zir. 1:45|Zwyczajue zr. 120 ae. 170 ubr. 2:20 
sk. dywany Smyrna, wyrabiane drogą mechaniczną, szezególnie gęste||Wzorzyste wełnrowe . . metr od zlr. 2:25| Wzorzyste złr. 415 zł. JE złr. 385 
cj | wlosiaste, wyglądające podebnie jak najwyborniejsze dywany Bardzo wyborne osobliwości . metr do zir. 20 —|Śretnia jakość zir. 375 alr. 4:50 złr. 6— 
3 perskie i wiązane: Wyborna jakość złr. 575 zdr. T— złe. 9:50 
z 300 ctm. długie, 200 ctm. szerokie . BIE 55-— Chocdniki kokosowe, Najwyborn. jakość. mr, G= łe 02 iw 22 
Ø 50 ctm. długie, 25) etm. szerokie . „alr. 80:— prawdziwe włókna kokosowe ze szlakami lub bez: 5382 4 9 
mj 400 ctm. długie, 800 ctm. szerokie . . złr. 110:—]| 67 ctm. szerokie . metr złr. —'54 
+ th ctm długie, 350 ctm. szerokie . . złr. 145— || 90 ctm. szerokie . metr złr, — 86 
Sj 900 ctm. długie, 400 ctm. szerokie . złr. 180:—|jil2 ctm, szerokie . metr złr. 1.10] Wi lki b = 
z 125 ctm. szerokie . metr złr, 130 W 
i najlepsza pierwsza jakość o bardzo okazałych RA e 
SĄ 200 cim. drugic. 135 ctm. szerokie . TETS Dywaniki przed łóżka: wW materyach na meble, okryciach do 
4 235 ctm. długie, 175 ctm. szerokie . . złr. 25:— |Skromnie barwne sztuka od złr. —'55 ». 
SZ) 300 ctm dlugie. 200 ctm. szerokie . „ułr. 3B8—||Capestry, bogato wzorzyste : sztuka od złr. 1:40 podróży, kocach, matach kokosowych 
i 335 ctm, dlugie 240 ctm. szerokie . „zdr. 62—fWelour, bogato wzorzyste . sztuka od złr. BU | : 38-44 ; 
OZ) 100 ctm. długie. 300 ctm. szerokie . „ zir. 80:--]lPerskie imitacye sztuka od złr. 3:45 
— 435 ctm. długte 330 ctm. szerokie . „dr. 98:—IBardzo wyborne osobliwości sztuka od złe. 28— matach na stoły do prania itd. 
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-Z-Drukarni Związkowej w Krakowie. 
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Papier Z vier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca d drukarni A. Szyjewski. 


